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w Młodości, Niż Znosić Wstyd 
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ROZŁAM WSROD ZYDOW 
O STOSUNEK DO NIEMIEC.

Jedni Chcą Zgody z H itlerem  Drudzy W zyw ają  
Do Bojkotu.

Życie Małego 
Wielkiego Świata

>  6̂

Praga, Czechosłowacja, 22. 
sierpnia. — Na rozpoczętym w 
poniedziałek 18tym kongresie 
światowym Żydów omówioną 
będzie gruntownie kwest ja sto­
sunku żydowstwa światowego 
do Niemiec. Poraź pierwszy w 
historji Żydzi mają przed sobą 
tak ważną kwestję do porusze­
nia, a dlatego jest ważną nie- 
tylko dla Żydów, bo i dla in­
nych państw, że Żydzi będą się 
musieli tym razem wypowie­
dzieć otwarcie i przyjąć stanów 
czy program w stosunku do Hit­
lera i jego rządów w Niem­
czech.

Żydzi, jak się okazało na 
pierwszych sesjach kongresu, 
są rozbici odnośnie swego sto­
sunku do Niemiec.

Żydzi niemieccy, nie sjoniści, 
widząc, że walka z rządem Hit­
lera nie jest łatwą i wątpliwem 
jest czy może być wygraną, o- 
bawiają się jednocześnie wywo­
łać akcji antysemickiej w in­
nych krajach, wzywają Żydów

z całego świata do znalezienia 
drogi pogodzenia się z Hitlerem 
na nowych warunkach. Przed 
stawiciele tych Żydów nie bio- 
rą udziału w kongresie, obawia­
jąc się jeszcze bardziej narazić 
Hitlerowi.

Druga grupa Żydów, tz. re- 
wiżjonistów-sjonistów działa w 
zupełnie innym kierunku, mia­
nowicie dąży do wywołania 
światowego bojkotu tffzeciw 
Niemcom, prowadząc jednocze­
śnie kampanję w celu odzyska­
nia Palestyny dla Żydów.

Odbywający się obecnie kon­
gres żydowski jest kierowany 
właśnie przez sjonistów. Żydzi 
niemieccy i ich zwolennicy po­
za granicami Niemiec,— robią 
nadludzkie wysiłki, aby wstrzy­
mać akcję bojkotu Niemiec i 
szukać zgody z Hitlerem. Decy­
zja kongresu będzie bardzo cie­
kawa, gdyż zadecyduje ona o 
przyszłości Żydów tak w Niem­
czech, jak i w innych pań­
stwach.

Hoover, Mussolini i MacDonald 
Chcieli Zagrabić Pomorze.

Plany Spisku R ozbiły  Się o S tanow cze “ N ie”  Tardieu.

Warszawa, 22- sierpnia. — 
Dziennik „ABC” przytacza re­
welacyjne szczegóły o bruenin- 
gowskim planie przeprowadze­
nia zmiany granic Polski, poda­
ne przez dziennikarza francu­
skiego p. Le Grixa w wydanej 
niedawno książce „20 dni u 
Hitlera.” P. Le Grix, który in­
formacje swoje czerpał od byłe­
go kanclerzai niemieckiego oraz 
z innych źródeł pierwszej ręki 
i zapewnia o ich autentyczności, 
oświadcza, że Bruening dla 
wzmocnienia swej pozycji we­
wnątrz państwa, zamierzał 
przeprowadzić „wielki plan”, 
polegający na zawarciu z Frań 
cją, Anglją, Włochami i Stana­
mi Zjednoczonemi 10-letniego 
rozejmu, po uprzednio przepro­
wadzonej rewizji traktatu wer­
salskiego. Miała ona polegać na 
tern, że Niemcom miały być 
zwrócone okręgi Eupen i Mal- 
medy, Zagłębie Sa.ary oraz nad­
morski pas polskiego Pomorza

z Gdańskiem i Gdynią, tak aby 
miały nieprzerwaną komunika­
cję z Prusami Wschodniemu 
Polska miała otrzymać Kłajpe­
dę oraz odszkodowanie pienięż­
ne z pożyczki 2 miljardowej, 
jaką miały Niemcy otrzymać 
od państw sprzymierzonych. 
Plan ten, nad którym dyskuto­
wali także francuscy zwolenni­
cy zbliżenia z Niemcami, uzy­
skał był już podobno zgodę 
Hoovera (jeszcze przed wystą­
pieniem jego z projektem mo- 
ratorjum) oraz Mussoliniego i 
MaeDonalda a rozbił się jedy­
nie o opór ówczesnego premje- 
ra francuskiego Tardieugo, któ­
ry w kwietniu 1932 wymówił 
się od ponownego wyjazdu do 
Genewy dla zakończenia roz­
mów z Niemcami. P. Le Grix 
podaj e za swymi niemieckimi 
informatorami twierdzenie, ja ­
koby na plan ten wyraził był 
zgodę również p. Zaleski.

Paryż .się amerykanizuje 
jeden z dziennikarzy paryskich 
donosi, że w pewnej wspaniałej 
rezydencji w pobliżu Bois de 
Boulogne odbyło się przyjęcie 
w ogrodzie. Na przyjęcie spro 
szono najwybitniejszą śmietan­
kę Paryża. Ponieważ na dworze 
panował straszny upał, gospo­
dyni zaproponowała: — Pano­
wie, proszę Was o zdjęcie ma 
rynarek. Na dworze jest za go­
rąco, aby siedzieć w marynar­
kach”. Goście w pierwszej chwi­
li byli zdumieni, lecz nie czeka­
jąc dłużej, zdjęli marynarki i 
odetchnęli swobodnie. Paryż się 
amerykanizuje!

*'«•W O.~
Z Richmond, Va„ donoszą o 

ciekawym eksperymencie ze 
„szlachetnym eksperymen­
tem”. S. R. Bramę, szef fede­
ralnego biura w Virginia o- 
świadczył, iż przekonał się, że 
najlepszym sposobem na „bun- 
szajnerów” farmerów, którzy 
pędzą alkohol z kukurydzy jest 
dać im wolną rękę i pozwolić 
wyrabiać tyle munszajnu, ile 
tylko pragną. Wkrótce nastąpi 
nadprodukcja, towar stanieje i 
farmerzy przekonają się, że im 
się nie opłaci wyrabiać trują- 
cego napoju, bo — jak się oka­
zuje obecnie — nie mogą sprze­
dać galona munszajnu za 80 
centów. Każdy prawie farmer 
posiada na składzie około 100 
galonów i nie wie, co z tym 
„sztofem zrobić”.

w
Są na świecie ludzie leniwi, 

a miasteczko Wylandville, Pa., 
jest prawdopodobnie króle­
stwem leniuchów. Rząd fede­
ralny nie mogąc tam znaleść 
kandydata na pocztmistrza, 
zmuszony został do zwinięcia 
poczty. Żaden z mieszkańców 
nie chce być pocztmistrzem. 
Ludzie są rzeczywiście dziwni..

D L A  T Y C H  K O D E K S  N I E  I S T N I E J E .

B N R fG łH T
Rząd federalny, rządy stanowe, powiatowe i miejskie powinny wytężyć całą swoją energję w celu zakreślenia 

kodeksu” dla zorganizowanego bandytuzmu w Stanach Zjednoczonych, który — według obliczeń znawców kosz­
tuje kraj 13 miljardów dolarów rocznie.

ŻĄDAJĄ PODWYŻKI 
ZAROBKÓW I KODEKSU.
W ykończarki M ają M ieć $ 1 8 , a Ci Co K rają— $ 4 4 .

KALENDARZYK

Dziś, wtorek, 22 sierpnia: — 
Św. Tymoteusza.

Jutro, środa, 23 sierpnia: — 
Św. Filipa.
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Wschód słońca o godz. 6:05. 
Zachód słońca o godz. 7:10.

Sędzia Sonsteby Nawołuje do Walki 
z Przestępczością.

Kelly Radzi Nie Krytykować Policji.
Na konferencji odbytej wczo­

raj na zew szefa sędziów mu­
nicypalnych sędziego Jana J. 
Sonsteby, odbytej w jego biu­
rze, postanowiono zabrać się 
na ser jo do walki z przestępczo­
ścią.

ŻYDOM NIE WOLNO MÓWIĆ PO NIEMIECKU 
NA KONGRESIE W PRADZE.

Jest To P ierw sze Z w ycięstw o Sjonistów  P rzeciw  
O pozycji.

Praga, Czechosłowacja, 22 sierpnia. — Światowy kongres 
żydowski, obradujący tu od poniedziałku, wyraził swój pierw­
szy protest przeciw antysemityzmowi w Niemczech, przyjmując 
uchwałę, na podstawie której nie będzie wolno przemawiać na 
kongresie w języku niemieckim. Jest to jednocześnie pierwsze 
zwycięstwo sjonistów-rewizjonistów w ich walce z Żydami nie­
mieckimi, którzy dążą do pogodzenia się z Hitlerem i pozostania 
nadal w dobrych stosunkach z Niemcami,

GRANAT ROZSZARPAŁ DOWÓDCĘ.

Z

Z’

Warszawa, 22 sierpnia. — Z Radomia donoszą, że na 
strzelnicy wojskowej pod Radomiem wydarzył się tragiczny 
wypadek. Podczas ćwiczeń granatami ręcznemi, wybuchł przed­
wcześnie granat, zabijając dowódcę kompanji 72 pp. kpt. Bi- 
dzińskiego.

26 PĄTNIKÓW UTONĘŁO-
Kalkuta, 22 sierpnia. — Łódź hinduska „Donares”, wiozą­

ca grupę pielgrzymów, wywróciła się na Gangesie, 26 osób uto­
nęło.

KANCLERZ DOLLFUSS POWRÓCIŁ Z RZYMU.
Wiedeń, 22 sierpnia. — Austrjacki kanclerz Engelbert 

Dollfuss powrócił tu wczoraj z Rzymu, gdzie odbył konferencję 
z premjerem Mussólinim. Tematem konferencji była sprawa 
sytuacji politycznej w Europie środkowej.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek częściowo pochmur­
no, w środę prawdopodobnie 
deszcz; niewiele zmiany w tem­
peraturze. Umiarkowany,
wschodni wiatr we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4:30 po południu 75 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5tej 
rano 67 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
15 i 6 dziesiątych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $71.00; bondy 
7-proc. $69.50; bondy 6-proc. 
$58.50.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.

Nowe prawa, przeprowadzo­
ne przez Legislaturę zezwalają 
na szybkie załatwianie się z 
przestępcami różnego kalibru, 
których dotychczas procesować 
można było tylko jako włóczę­
gów. Prawa nowe zezwalają na 
rewizję ich domów i mieszkań 
oraz automobilów, jak podał 
szef Sonsteby. Wydział policji 
miejskiej natychmiast prosił o 
wydanie listy 50 znanych nie­
przyjaciół publicznych, a 200 
do 300 później, przeciwko któ­
rym wydane mają być waran- 
ty.

Sędziowie miejscy obiecali 
kooperować z innymi urzędni­
kami miejskimi. Sędzia Jan H. 
Lyle oznajmił, że konferencja 
dla niego była za „suchą” i dla­
tego zapowiedział swoje inowa- 
cje.

„My sędziowie sądu municy­
palnego musimy wszyscy stać 
się „twardymi sędziami,” rzekł 
Lyle. „Żal mi jest ,że sędzia 
Kasper (Michał G. Kasper) zo­
stał skrytykowany za wypusz­
czenie na wolność szofera Sal- 
tisa ; skoro w tym wypadku nie 
była najmniejszej niepewności, 
że aresztant jest zabójcą — po­
słałbym go do więzienia.

„Kryminaliści bardzo często 
wydostają się na wolność tylko 
przez sąd municypalny. Gdy- 
byśmy byli na równi z gangste­
rami „twardymi”, gangsterzy 
nie byliby tak bardzo pewni sie­
bie. Nam dana jest pierwsza 
sposobność spotykania się z 
kryminalistami, a niektórzy sę­
dziowie natychmiast szukają 
drogi uwolnienia ich. Czy obo­
wiązkiem naszym jest zmuszać 
policjanta, który spotyka np. 
„Three Finger” White’a na u- 
licy, aby on kazał gangsterowi

temu czekać na ulicy, aż poli­
cjant wystara się o warant?

„Jakiem prawem kaduka mo­
że „Three Finger” White spa­
cerować po ulicy z rewolwerem 
w kieszeni? Nie tak dawno te­
mu słyszałem pewnego prycze- 
ra, który twierdził, że mężczy­
zna każdy dopiero staje się re­
ligijnym po dokonaniu trzecie­
go morderstwa. My sędziowie 
możemy dać kryminalistom re- 
ligję i to jest naszym obowiąz­
kiem.”

Sędzia Franciszek M. Padden 
powiedział, że sąd municypalny 
nie potrzebuje porady dlatego, 
że już i tak posiada pochwały 
godny rekord. Musi być rząd 
według prawa a nie ludzi, po­
wiedział i sędziowie muszą sto­
sować to prawo w każdym wy­
padku.

Sędzia Jan Gutknecht powie­
dział, że uczył się prawa przez 
lat dwadzieścia i chciał wiedzieć 
w jakim celu zwołano wczoraj-

Iszą konferencję. Czy sędziowie 
! stosować się będą do prawa czy 
też do opinji sędziego Lyle’a? 
Zadziwił się bardzo, gdy mu po­
wiedziano, że pewien sędzia 
chętnie posłałby do więzienia 
człowieka dlatego, że był szofe­
rem butlegera.

Gutknecht prosił kolegów o 
przyjęcie rezolucji, dalej aby 
rady i wskazówki Lyle’a zigno­
rowali, a trzymali się prawa i 
konstytucji. Szef Sonsteby po­
wiedział, że rezolucja nie jest 
na miejscu.

Przemawiali na konferencji 
wczorajszej burmistrz Kelly, 
prokurator stanowy Grover C. 
Niemeyer, Jerzy Rossentretter, 
przewodniczący Stowarzyszenia 
Handlowego, Henryk Barrett 
Chamberlain z Komisji zwal­
czającej przestępczość, Jan D. 
Black, prezes Chicagoskiego 
Stowarzyszenia Adwokatów i 
Komisarz Policji Allman.

„Proszę sędziów municypal­
nych, aby powstrzymywali się 
od wymyślania policjantom,” 
mówił burmistrz Kelly.

Członkowie i członkinie unji 
„International Ladies’ Garment 
Workers” wczoraj wyszli na 
strajk w Chicago; pracę porzu­
cił 7,500 unistów i unistek. — 
Wyszli na strajk w celu zapro­
testowania przeciwko swoim 
pracodawcom, którzy do tej po­
ry nie podpisali ugody NRA„ 
nie przyjęli przepisanej liczby 
godzin pracy oraz zapłaty dla 
pewnej klasy roboczej.

Większa część 187-miu zakła­
dów krawieckich w Chicago na 
Market ulicy, między Adams i 
Van Buren ulicami, przy Jack­
son bulwarze, między Franklin 
i Market ulicami zamknięto. — 
Dziesięciu policjantów wysłano 
do tego dystryktu dla zacho­
wania porządku oraz obronienia 
pracodawców od strajkierów. 
Pracodawcy mają zamiar zakła 
dy swoje dalej prowadzić przez 
najęcie do pracy pracowników 
i pracownic nieunijnych.

Bernard Shane, generalny 
organizator wyżej podanej u- 
nji domaga się od pracodawców 
nie mniej jak po $18 tygodnio­
wo zapłaty dla unistów i uni­
stek przez nich zatrudnionych 
(skala ta dla wykończarzy), $1 
na godzinę dla prasowników i 
$44 tygodniowa dla krawców, 
oraz przyjęcia odpowiedniej u- 
gody.

Na przesłuchach w sprawie 
ugody fabrycznej jakie się od­
będą jutro w Washingtonie, 
sprawa strajku chicagoskiego 
będzie także omawiana. M. W. 
Freed, sekretarz-manażer „Chi­
cago Dress Manufacturers’ As- 
sociation” przedstawi sprawę 
pracodawców, a urzędnicy unij­
ni podadzą powody swoje, dla 
których rozkazali unistom i u- 
nistkom wyjść na strajk.

Załatwienie podobnego straj­
ku w Nowym Jorku wczoraj 
wieczorem nie doszko do skut­
ku, jak podają depesze i tysią­
ce pracowników i pracownic 
tam znajduje się w dalszym cią­
gu bez pracy. Poza miejscowi 
kontraktorzy są niezadowoleni

z warunków podpisanych w 
biegłą niedzielę w kwateracJ 
NRA., w Nowym Jorku. DziJ 
siaj starać się będą sprawę 
strajku w Nowym Jorku załat­
wić polubownie. •

Freed podał, że nie wszyscy 
pracownicy wyszli na strajk, 
ale urzędnicy unijni twierdzą, 
że strajk ten jest ogólnym.

Od 15go czerwca do 15go lip- 
ca zanotowano zwiększenie się 
liczby tych, którzy pozyskali 
pracę w Chicago i stanie Illi­
nois, jak podaje raport Stano­
wego Biura Pracy.

Wzrost tak w liczbie pracu­
jących jak i procentowo wyż­
szych zapłatach wypłacanych 
notują z korzyścią większą dla 
pracowników jak pracownic, co 
też podaje raport.

Z lokalnego biura wydziału 
handlowego donoszą, że przyję­
cie programu Prezydenta Roo- 
sevelta także przyczyni się‘do 
wielkiego wzrostu tak w liczbie 
tych .którzy otrzymają pracę 
jak i w zapłatach im wypłaca­
nych w stanach Illonois, Wis- 
consin i Iowa. Wczoraj 3,229 
firm zgłosiło swoją wolę przy­
jęcia ugody NRA.; w trzech 
wyżej podanych stanach dzisiaj 
mamy 150,035 spółek .które u- 
godę NRA. przyjęły. Te firmy 
zatrudniają razem 1,241,737 lu­
dzi.

Przedstawiciele handlu i prze 
mysłu w dalszym ciągu pracują 
nad ugodami jakie przyjęte ma 
ją być w Washingtonie. 25-go- 
dzinny tydzień pracy dla nau­
czycieli i nauczycielek w szko­
łach publicznych z pensją wy­
starczającą na ich utrzymanie 
przedstawiony będzie Hugh S. 
Johnsonowi, krajowemu admi­
nistratorowi NRA., przez Radę 
Wykonawczą Amerykańskiej 
Federacji Nauczycieli i Nauczy­
cielek.

Żądają 25-godzinnego tygod­
nia pracy twierdząc, że tyle go­
dzin stanowi normalny tydzień 
pracy w szkołach publicznych.

B. P rezydent Hoover W ezw any 
Na Św iadka Do D etroit.

Sen. Couzens Żąda Zeznań od b. P rezydenta w  Spraw ie  
B ankructw  Bankow ych.

Sprytny Bandyta Uciekł z Wiezienia 
Powiatowego.

Po inwestygacji przeprowa­
dzonej przez prokuratora sta­
nowego zasuspendowano wczo­
raj jednego stróża w więzieniu 
powiatowem do czego przyczy­
nić się miała ucieczka sprytne­
go bandyty, który trykiem wy­
dostał się z tego gmachu kar­
nego, na wolność w ubiegłą so­
botę.

Michał Rogulich, lat 17, z 
pnr. 609 W. 32go ulica, proce­
sowany był za dwa rabunki. — 
Mimo młodego wieku Rogulich 
znany był policji jako „opry- 
szek bez sumienia”. Już raz 
przedtem odsiedział rok w wię­
zieniu miejskiem za kradzież, a 
teraz stawiony był w stan o- 
skarżenia za rabunki popełnio­
ne.

Rogulich znajdował się w ce­
li tej samej, w której zamknię­

to Juljusza Ciechnego, lat 17, 
który w sobotę ukończył odsia­
dywanie kary czteromiesięcz­
nej w więzieniu powiatowem 
za kradzież. Termin Ciechnego 
ukończył się o godz. 10:30 rano 
w ubiegłą sobotę i według pro­
cedury przyjętej w więzieniu 
powiatowem rozkaz jego uwol­
nienia podany na piśmie i prze­
słany był do biura stróża P. J. 
Murphy’ego.

Dla powodów na razie nie 
wytłómaczonych stróż Murphy 
wyprowadził z celi więziennej 
Rogulicha i zaprowadził go do 
biura klerka J. Morony‘ego.

Rogulich wykorzystał okazję 
na wszelkie zadane mu pyta- 
tania odpowiedział jako Ciech- 
ny, podpisał kartę, a podpis po-

(Dokończenie na str- 5-ej)

Sen Couzens żąda zeznań od b 
prezydenta w sprawie bankr . .

Detroit, Mich,, 22. sierpnia. 
B. Prezydent Stanów Zjedn., 
Herbert Hoover został wezwa­
ny przez sen. Couzensa do przy 
bycia do Detroit i złożenia ze­
znań w sądzie sędziego Harry 
B. Keidana, w sprawie ban­
kructwa banków detroickich.

Senator odczytywał długą 
listę dyrektorów zamkniętych 
banków, którzy, twierdził, win­
ni byli bankom większe sumy 
pieniędzy w chwili gdy banki 
były zamykane. Naraz senator 
zatrzymał się i oświadczył:

— A, tu mamy jednego dy­
rektora, któremu Prez. Hoover 
powiedział, o ile jest mi wiado- 
mem, ja  byłem bardzo niebez­
pieczną jednostką. Życzyłbym 
sobie bardzo, aby sąd zaprosił 
b. Prez. Hoovera do Detroit w 
celu złożenia zeznań. Miałby 
sposobność powiedzenia miesz­
kańcom Detroit, dlaczego uwa­
żał, iż ja byłem niebezpiecz­
nym”.

Sen. Couzens odczytał szereg 
listów, a między innemi i list 
od znanego bankiera detroickie 
go, Johna Ballentyne, który sta 
nął w obronie federalnych eg­
zaminatorów bankowych, prze­
ciw którym występują różni, 
zarzucając im niesumienność w 
ich obowiązkach. Autor listu 
twierdzi, egzaminatorzy zmu­
szeni byli zachowywać rezerwę 
w swych raportach, gdyż posia­
dali na ręku rozkaz rządu Hoo- 
vera: „Banki muszą być otwar­
te za wszelką cenę”. Egzami­
natorzy nie wiedzieli co robić 
wobec tego rozkazu, gdy znale­
źli finanse któregoś z banków 
nie w porządku. O groźnej sy­
tuacji bankowej w First Na­
tional Bank of Detroit władze 
federalne wiedziały na szereg 
miesięcy przed krachem, lecz 
pozwoliły nadal przyjmować 
pieniądze od ludzi i prowadzić 
nadal interes bankowy, choć 
bankowi groziło już wszelkie 
niebezpieczeństwo.

X
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T r o c h ę  R a c h u n k ó w .
Podawanie cyfr nie jest ciekaWfe; przeciwnie, jest nudne. 

Czasem jednak dobrze się im przyjrzeć, bo podobno nic tak sil­
nie nie przemawia, jak właśnie cyfry.

Powiedzieć, że coś jest tańsze lub droższe—jest stanowczo 
za mało. Trzeba pokazać, o ile droższe czy tańsze.

Już specjalna „Komisja Hoowera” do badania tendencyj 
gospodarczych i socjalnych w kraju stwierdziła, że tempo tych 
tendencyj jest bardzo nierówne. Stwierdził to samo teraz de­
partament pracy, który zbadał ceny 784 artykułów.

Przekonał się departament, że ceny wszystkich artykułów 
spadły przeszło 37 procent między czerwcem 1929 r. a lutym 
b. r., lecz spadek nie był jednakowy.

Produkty farmerskie spadły o 60 procent, gdy produkty 
nierolnicze spadiły tylko 32 procent a metale, umeblowania i che- 
mikalja zaledwie 23 procent.

Ze wspomnianych 784 artykułów, cena 48 spadła tylko 10 
procent; 461 artykułów cena spadła od 20 do 60 procent, 199 — 
od 50 do. 80 procent i wreszcie cena 7 artykułów spadła prze­
szło 80 procent.

Cena 42 artykułów nie spadła wcale a 27—wierzcie lub nie 
wierzcie — nawet się podniosła. Chmiel w lutym był o 65 
procent droższy (w czerwcu br. był o 303 procent droższy jak 
w czerwcu 1929 r.), tynk 80 procent droższy w lutym, jak w 
czerwcu 1929 r., kwas siarczany podrożał o 65 procent, chleb 
w San Francisco o przeszło 2 i pół procent, eneńgja elektryczna 
o 12 procent, białe kartofle o 6 procent, kołnierzyki męskie o 
17 procent a zapałki o 38 procent.

Wśród artykułów, których ceny się nie ztnieniły, znajduje 
się cement, dachówki, siewniki kukurydżane, traktory, chłodnie 
sztuczne, fosfat i płatki kukurydżane. Zaś Wśród tych, których 
ceny spadły przeszło 80 procent, znajdowała się guma, fasola, 
cebula i pieprz.

Miedź, gaz ziemny, kukurydza, krowy, Wełna, skóry i 
jedwab, spadły w cenie od 70 do 80 procent, a szmelc, nasienie 
lniane, świnie, owoce, bawełna, przędza bawełniana i włókna 
jedwabne spadły od 60 do 70 procent.

Buty, skóra wyprawiona, srebro, mleko, tytuń, drzewo, 
mąka oraz skarpetki i pończochy spadły w cenie od 40 dó 50 
procent. Rękawiczki, papierosy, rury gliniane do drenowania, 
drzewo obrobione, olej lniany, nawozy sztuczne, chusteczki do 
nosa, spodnie i sukienki kobiece spadły w cenie od 30 do 40 pro­
cent. Do tych zaś artykułów, które spadły w cenie poniżej 30 
procent, należą: kartofle 5 procent, napoje chłodzące 7 procent, 
pługi od 11 do 17 procent, opony 19 procent, cygara 12 procent, 
ołów 19 procent, elektryczne żelazka do prasowania 25 procent, 
mydła 24 procent, „troki” 23 procent, palta męskie 23 procent, 
cukier 21 procent, koszule wieczorne 29 procent.

Przytoczone cyfry zmieniły się ostatnio w niektórych ra­
zach poważnie, ale i teraz pokazuje się, że zwyżka i zniżka celi 
artykułów odbywa się w dalszym ciągu tak samo nierówno,, jak 
i poprzednio. Największą różnicę widać na produktach farmer­
skich, bo gdy w lutym br. były one o 60 procent tańśze w porów-- 
naniu z cenami w czerwcu 1929 r., to obecnie różnica ta  wynosi 
zaledwie 48 procent.

Znacznie podskoczyły w cenie skóry niewyprawione i wy­
prawione ale najwięcej podrożały kartofle białe, które W lutym 
tańsze były o 5 procent w porównaniu z r. 192(9 obecnie zaś są 
o blisko 105 procent droższe.
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Baranowskiego tego, głowę związku wojskowego, znałem 
dobrze zdawna. Człeczek był mały i nie znaczący, podjął się te ­
go przewodnictwa w nadziei jurgieltu i krescytywy. Pamięta­
łem go takim, że mi się do kolan kłaniał, gdym go na kieliszek 
gorzałki z zakąską kiełbasy wędzonej zapraszał. Spotykałem 
się i teraz z nim, ale już nosa do góry zadzierał, a drudzy mu 
się kłaniali, z czego mi się drwić ino chciało.

I ciągiem mu do ucha kładł:
— Ej, ostrożnie, aby cię los Gąsiewskiego nie spotkał!
Do tego związku Baranowskiego przyłączyli się potem i Lit­

wini z Michałem Ogińskim i Krysżpinami, wiążąc w konfederację 
przeciwko Sapiehom. Zaczęta się więc wojna, którą królowa o- 
płacać muśiała, a elekcję do roku następnego odłożono.

Tymczasem tak się wszyscy rozpierzchli, tak się dziwnie 
powiązali, że nawet człowiek, co, jak ja, wszystkich znał, nie 
mógł się zorjentować z kim, kto i przeciw komu trzymał. Istny 
chaos!

Szlachta przeciwko senatorom gardłowała, jak to u nas 
zdawna bywało we zwyczaju. Litwa się z Koroną waśniła, raku- 
ska partja z francuską darła. Przewidzieć było niepodobna, na 
czem się ten zamęt skończy, bo i królowa przechylała się na róż­
ne strony.

Rachowała ona w początkach na hetmana Jabłonowskiego, 
ale ten zmiarkowawszy, że przyjaźń z nią na sławie mu szkodzi 
i w ohydę podaj e, zdezerterował i przeszedł do partyzantów ce­
sarskich. . .  Radziejowski, Załuski, Służkowie, Leszczyński, Po­
toccy, dla pamięci nieboszczyka, rodzinę jego podtrzymywali \ 
ałe ona sobie sama tak wiele szkodziła, że jej nikt w świecie 
uratować nie mógł.

Ani Jakób, a tern mniej królowa serc sobie pozyskać nie 
zdołali: jeżeli co zrobili, to pieniędzmi.

Jakóbowi cesarz szwagier przyrzekał niby to pomoc i pro­
tekcję, ale nieszczerze. Dynastji Sobieskich na tronie sobie nie 
życzył.

Aleksandra żywa dusza, oprócz matki, nie popierała, mało 
go kto znał, i chociaż nad Jakófoa więcej miał zalet — nie ufano 
mu dla królowej, która go prowadziła.

Radia w radę — ks. Polignac jeszcze był w wielkiem zacho­
waniu, królowa mu ufała, choć ją zdradzał — z jego tedy na­
prawy nastąpiła zgoda z Jakóbem i on wraz z Aleksandrem po­
jechali do Paryża łaski króla francuskiego się dopraszać.

B y ły  P rezy d en t i B anki.
W Detroit prowadzi się śledztwo w sprawie banków tam­

tejszych. Przypomnieć sobie bowiem trzeba, że właśnie w De­
troit rozpoczął się kłopot bankowy, że załamanie się tam ban­
ków sprawiło, iż Prezydent Roosevelt zarządził zamknięcie ban­
ków w całym kraju za pomocą ogłoszenia tak zwanego święta 
bankowego.

Niezrozumiałe stanowisko władz federalnych do banków 
detroickich za czasów administracji prezydenta Hoovera kaza­
ły senatorowi Jamesowi Couzensowi zaproponować prokurato- 
riwi zaproszenie byłego prezydenta Herberta Hoovera na świad­
ka. Pan Hoover znajduje się podobno na rybach i nie jest jesz­
cze wiadomem, czy będzie, względnie czy przyjmie zaproszenie 
do Detroit. Mimo to przecież cała sprawa staje się sensacyjną.

Senator Couzens z Michigan, tak samo prawowierny repu­
blikanin jak były prezydent, niezawodnie musi coś wiedzieć, 
skoro się domaga zeznań ze strony byłego prezydenta. Twierdzi 
on bowiem, że właśnie ówczesna administracja republikańska 
jest w wysokim stopniu odpowiedzialna za kryzys bankowy w 
Detroit — kryzys, który wywołał ostry kryzys w całym kraju. 
Senator zeznał przed prokuratorem, iż administracja republi­
kańska wiedziała, co się dzieje w Detroit, znała sytuację ban­
kową, rozumiała, że była ona wysoce niebezpieczna, a jednak 
pozwalała, żeby banki nadal były otwarte i żeby wprowadzały 
w błąd publiczność.

Zarzut to niewątpliwie bardzo ciężki, szczególnie, gdy przy­
pomnimy sobie jak się zachował prezydent Hoover, gdy niemiec­
ki prezydent Hindenburg doniósł, że Niemcy nie mogą sobie po­
radzić i proszą o pomoc St. Zjednoczonych. Wtedy prezydent 
Hoover wprawił w zdumienie wszystkich swojem nagłem ogło­
szeniem moratorjum dla Niemiec. Francja z Ańglją były tern 
zaskoczone i trzeba było w drodze dyplomatycznej przepraszać 
je za to, że Waszyngton słówkiem się nie zdradził w sprawie 
moratorjum.

Gdy natomiast źle się dziać poczynało w Detroit, gdy za­
chwiały się tam banki i miały paść a z niemi miały zginąć dzie­
siątki miljonów dolarów nieraz ciężko zapracowanych, wtedy 
administracja republikańska nie uczyniła niczego — Wedle ze­
znań senatora Coużensa — nie uczyniła nawet tyle, ile zrobiła 
dla Niemców.

A mówi się w Stanach Zjednoczonych, że „dobroczynność 
należy zaczynać od siebie.” Jest to widocznie tak zwany hum- 
bug, gdyż były prezydent Hoover zaczął dobroczynność od 
Niemców.

N o w a  N a u k a  H i s to r j i  
N ie m ie c .

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy dr. Frieck, przesłał 
rządom krajów związkowych okólnik, zawierający wskazówki 
w sprawie reformy nauczania historji w szkołach niemieckich.

Podręczniki i wykłady mają uwzględniać teorję o wyższości 
rasy nofdyjskiej i jej misji w Europie, W nauce historji Nie­
miec nie należy ograniczać się do terytorjum zamkniętego w gra­
nicach dzisiejszych Niemiec, ponieważ % wszystkich Niemców 
źyje dziś poza granicami Rzeszy.

W młodzież niemiecką ma być wpajane przekonanie, że naj- 
ważniejszem czynem średniowiecza niemieckiego było odzyska­
nie obszarów na wschód od Łaby, oraz, że „tereny te aż poza 
Wisłę były macierzystą, ziemią germańską wtedy gdy Słowia­
nie jeszcze, jako ubodzy rybacy, mieszkali wśród bagien Pry- 
peci.”

Główna uwaga ma być zwrócona na ostatnie 20 lat historji 
Niemiec, a w tych ramach przedewszystkiem na wojnę świato­
wą, rozbicie narodowej siły oporu przez wrogie ojczyźnie ży­
wioły, traktat wersalski, bankructwo światopoglądu liberalno- 
marksowSkiego, w końcu zaś na okres budzenia się narodu do 
wałki. Zagłębie Ruhry aż do przełomu i zapanowania narodoWo- 
soćjałistyćznej idei wolności i odbudowy niemieckiego frontu 
narodowego.

Czy wobec powyższego można mówić o trwałym pokoju W 
świecie ?

„Wielkie umysły tzijftią światem, wielkie serca go zbawiają”.
E. Orzeszkowa.
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Któż mógł się tego domyślać, iż Marja Kazimiera swoją 

Własną sprawę przez Polignaca popierała u Ludwika, byle fran­
cuski kandydat nieżonaty ją obowiążał poślubić. Polignac czynił 
nadzieję, że się to da, przeprowadzić.

Ten wyjazd obu królewiczów do Paryża był tak niespodzian- 
ną rzeczą, że gdy mi Szaniawski o nim przyniósł wiadomość, 
myślałem zrazu, iż sobie ze mnie czyni igraszkę. Tymczasem 
prawda była, że z mil jonami pojechali do Francji. Dzieci własne 
oszukawszy, p-oęzęła królowa teraz zabiegać, aby elekt francuski 
był nieżonaty. . .

Do wszystkich pcczwamośi i sromot, które były sprawą 
tej kobiety, z piekła rodem, tego tylko brakło, ażeby dzieci wła­
sne dla siebie sakryfikowała...

Miałem od Szaniawskiego, który nigdy nie kłamał (zwła­
szcza przede mną) , że po odjeździe synów, wśród licznego zgro­
madzenia, — bo pełno u niej codzień bywało na pokojach, a 
wielu sama ciekawość sprowadzała, — królowa poczęła w głos 
mówić przeciwko synom. Ludzie zrazu uszom wierzyć nie 
chciełi.

Przysięgał Szaniawski, że własne jej powtarzał słowa.
— Prawda, żem się Polką nie urodziła — mówiła — alem 

ja od dziecka tu wzrosła i całem sercem Polką jestem. Najlep­
szym tego dowodem, że więcej miłuję tę Rzeczpospolitę, niż 
własne moje potomstwo i rodzinę, a powiadam panom otwarcie^
— niech Bóg uchowa, abyście którego z synów moich za króla 
wybrać mieli.

Załuski syknął z bólu — podnosząc ręce do góry. Odwróciła 
się do niego.

— Lepiej ja od was znam tę krew moją, — ciągnęła dalej.
— Jeżeli którego z nich — zwłaszcza Jakóba wybierzecie, zginie 
Rzeczpospolita, zgubicie ją!

Załuski przerwał, ręce składając:
— Na miłość Bożą, najjaśniejsza pani — miej się wasza 

królewska mość na baczności. Czyż się to godzi? Czy przystało 
matce tak oświadczać?

Nie dała mu mówić i przerwała porywczo na głos, tak, że 
ją wrszyscy słyszeli.

— Prawdą jest, co mówię — księże biskupie. Otwarcie to 
oświadczam i nie będę żałować tego, com rzekła. Czynię to przez 
troskliwość o los tej Rzeczypospolitej. Wybieracie, jeżeli chcecie, 
Piatra — lepiej pierwszego lepszego z pomiędzy was- Macie do­
syć zasłużonych

O d  R e w iz jo n iz m u  K u  
Z b r o je n io m .

Bez względu na stanowiska, 
jakie opinja zajęła wobec pak­
tu czterech, stwierdzić można, 
że idea rewizjonistyczna, wy­
sunięta w pierwotnym projek­
cie Mussoliniego, nie, tylko nie 
ruszyła naprzód, lecz uległa 
zahamowaniu. Na skutek in- 
terwecji Małej Ententy rząd 
francuski złożył swą znaną 
deklaracj ę antyrewizj onisty cź- 
ną. Poprzednio zaś na skutek 
akcji. Małej Ententy, oporu 
Francji i antyhitlerowskiego 
stanowiska parlamentu angiel­
skiego, For. Office wystąpił z 
kontrprojektem, który nadał 
projektowi włoskiemu zupełnie 
inne oblicze.

Stwierdzają to dyplomatycz­
ne dokumenty angielskie, ogło­
szone niedawno w zbiorze 
„White Paper.” „Jeżeli i gdy 
rząd poruszy taką odrębną 
kwestję, zawierającą rewizję 
traktatu — oświadcza kontr- 
projekt angielski — sytuacja 
powinna być wprzód wyjaśnio­
na przez negocjacje, które bę­
dą prowadzone i przez układy, 
które będą zawarte na stopie 
równości między czterema mo­
carstwami i rządami bezpośred­
nio interesowanemi i w ramach 
Ligi narodów.” W instrukcji 
zaś, udzielonej ambasadorowi 
angielskiemu przy Kwirynale, 
przypomina sir Simon, że „pra­
wa żadnego państwa nie mogą 
być naruszone bez zgody stro­
ny zainteresowanej” i że bada­
nie kwestj i w gronie czterech 
nie może,, w niczem przesądzić 
decyzji, które nie mogą być po­
wzięte jak tylko przez regu­
larne organy Ligi narodów.

Obok stanowiska, . zajętego 
przez Francję i Anglję, głów­
nym hamulcem rewizji jest — 
jak się okazuje — Liga naro­
dów. Dlatego niechęć Niemiec 
wyładowuje się przedewszyst­
kiem przeciw instytucji gene­
wskiej. „Koelńische Zeitung” 
wyraził nadzieje, że „pakt czte­
rech będzie kiedyś określony 
jako poozątek końca Ligi ńa-

rodów.” Celem utrzymania sy­
stemu sojuszy i tery tor jalne- 
go status quo, domagała się 
Francja — wywodził dziennik 
koloński — żeby „Lidze, wypró 
bowanej strażniczce status quo, 
przyznać stanowisko nadrzęd­
nej instancji wobec paktu czte­
rech. ” Jest to naturalnie wr 
prostem przeciwieństwie do te­
go, czego chciał Musssolini i 
co najmniej wstrzyma użycie 
paktu (czterech) jako środka 
międzynarodowego odpręże­
nia.”

Władimir d’Ormesson, grun­
towny znawca Niemiec, doszedł 
do wniosku^ że jak długo Niem­
cy nie są militarnie gotowe, 
tak długo unikają trudności ze 
swymi sąsiadami. Uderzająca 
jest obserwacja — stwierdza 
wybitny publicysta francuski
— że Niemcy „równocześnie 
trzymają w cuglach politykę 
zagraniczną a przyśpieszają 
zbrojenie i przygotowania woj­
skowe. Stąd hasłem obecnem 
jest robić do Polski dobrą mi­
nę. „W rzeczywistości chcą 
tylko w czasie jak najkrótszym 
odbudować swą potęgę mili­
tarną, żeby móc rzucić groź­
bę i wywrzeć nacisk. „Tego dnia
— zapowiada Władimir d’Or- 
messon — gdy odnajdą tę peł­
ną możność, uderzą gwałtow­
nie pięścią w stół.”

Oczywiście, że to uderzenie 
pięścią w stół nie nastąpi dziś 
lub jutro. Ale jeżeli nastąpi — 
powiedzmy w przeciągu lat kil 
ku — to jest to okres zbyt 
krótki, żeby nie przystąpić jak 
najwcześniej do opracowania i 
wykonania zdecydowanego pla­
nu obrony. Plan taki obejmuje
— poza stroną wojskową — 
całokształt przygotowań w za­
kresie wewnętrznej i zagranicz­
nej polityki. Tylko państwo, na­
prawdę do obrony przygotowa­
ne, może wywrzeć wpływ na in 
teresowane mocarstwa i zdolne 
jest pohamować lub poskromić 
wrogie zapędy.

P ra sa  T o  Potęga, K tó ra
K ie ru je  L osem  N arodu .

(K u r je r  N a ro d o w y  w  N ew  Y o rk u ) .

Naród, choćby nie wiedzeć 
jak był silnym, choćby miał 
wojska i wodzów, przemysł i 
handel nieprzebrane skarby, to 
z całem tego słowa znaczeniu 
swej potęgi okazaś nie potrafi, 
dopóki jego poczynań głosić 
nie będzie prasa.

Ona jest zwiastunem wszy­
stkiego, co zamierza się stwo­
rzyć, drogowskazem jak dzia­
łać należy, ona to konsekwent­
nie wytwarza tego najwyższe­
go w narodach sędziego, jakim 
jest opinja publiczna.

Przez prasę wychodzą na

Stał właśnie przy niej wojewoda, kijowski, — generał arty- 
lerji Kątski — któremu król chciał przed śmiercią hetmańską 
ofiarować buławę, a wszystkim wiadomem było, iż królowa do 
tego nie dopuściła. Wtem obróciła się ku niemu i wskazała go.

— Nie macież, naprzykład, tego dostojnego pana wojewody 
kijowskiego, tylu wsławionego bitwami?

Wojewoda się skrzywił na to, ramionami poruszając.
— O! la Boga — zawołał. —, Wasza królewska mość, nie 

więcej' temu nad kilka miesięcy, nie uznaliście mnie godnym bu­
ławy, a jakżebym teraz nagle berła się miał stać godnym!

Zarumieniła się nieco jejmość, ałe nigdy jej na. wybiegu nie 
zbywało, zasypała słowami, zwróciła rozmowę inaczej, dowodziła 
zuchwale niedorzeczności — tak że we wszystkich najżyczliw­
szych nawet wstręt obudziła.

Tym, co Jakóba podtrzymywać myśleli, ręce poopadały.
Na Jabłonowskiego nie mogąc rachować, bo ten się całkiem 

od nich odstrychnął, — oddała się przewrotnemu Polignacowi, 
który z wielką subtelnością uwodził ją, zręcznie się nią posługi­
wał, a wcale jej pomagać nie myślął.

Z tego, com sam po ludziach chwytał i co mi Szaniawski 
przynosił, niewielem się mógł nauczyć, bo on też ostrowidzem 
nie był, a mnie te frymarki tak obrzydły, żem nie rad się o nich 
informował. .

Siedziałem tymczasem przykuty do Warszawy, gdyż z po­
wodu wyjazdu Jakóba sprawa, sepetów z garniturami wyklaro­
waną być nie mogła.

Jednym razem, pod koniec roku, jak z procy wyleciało do­
tąd nieznane nazwisko francuskiego kandydata, ks, Ludwika de 
Conti — siostrzeńca króla Ludwika XIV — sławnego już wo­
dza, ale — żonatego-

Jak tylko się rozgłosiła ta kandydatura, na zamku zawrza- 
ło; królowa, gdyby szalona, kazała do karety zaprząc i sama 
poleciała do- Polignaca,

Na parę dni przedtem jeszcze dla niego tak serdecznie uspo­
sobioną, że mu własny wizerunek podarowała, Ten zobaczywszy 
u niego na ścianie zawieszony, własną ręką go zerwała i rzuciła 
na ziemię.

Można tedy miarkować, jak się tam Francuz miał z pyszna, 
co mu się d-ostało i jak się z sobą rozeszli.

Musiała tedy potem królowa nawrócić do Jakóba i do jego 
austrjackich protektorów, — ale ci już znać jej nie chciełi i nic 
nie mogli uczynić.

Cesarz się tern tłumaczył, iż Ojca Świętego słuchać musiał, 
który na tron polski zalecał i prowadził elektora saskiego, Au­
gusta, albowiem tu się zobowiązywał wiarę swą luterską odrzu­
cić, katolikiem zostać, a potajemnie przyrzekł starać się o to, 
aby Jezuici poddanych też jego nawracali i Kościołowi zyskali 
na nowo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

widownię publiczną jednostki 
które się dla narodu i w obro­
nie praw ludu zasługują. Prasa 
poddaj e druzgocącej krytyce 
nadużycia? a nikt nie boi się bar 
dziej zasłużonej chłosty, jak ci, 
którzy na organizmie społecz­
nym żerują.

Prasa zdemaskowała konspi­
racje hańbiące dobre imię naro 
du, prasa broniła słusznych 
praw ludu bez względu na prze­
śladowanie, na jakie się nara­
żała. Ona zawsze stała i stoi na 
straży tych interesów których 
obrony się podjęła i jest decy­
dującym czynnikiem oświaty 
ludu i uświadomienia obywa­
telskiego. Prasa polska na Wy- 
chodźtwie chlubnie spełniała 
swe posłannictwo. Broniła ona 
naszych osadników od rozmai­
tych prześladowań amerykań­
skich fanatyków, stała na stra­
ży tradycji narodowych popie­
rała wszelką akcję dla dobra o- 
gółu skierowaną, strzepywała z 
organizmu narodowego wszel­
kich pasorzytów na nim grasu­
jących, pracowała nad budowa­
niem tych potężnych dzisiaj or­
ganizacji narodowych, które 
po dziś dzień są naszą chlubą.

Trudno jedhfem słowem zdać 
sobie sprawę, co byśmy wogóle 
poczęli i znaczyli tutaj w kraju 
bez prasy polskiej tej naszej 
wychodźczej orędowniczki, któ­
ra zawsze niezmordowanie pra­
cuje, by Polaka na jakiś urząd 
i stanowisko wysunąć i by sztan 
dar polskości jak najwyżej stał 
w wielkiej rodzinie wielojęzycz­
nego tutejszego społeczeństwa. 
To też Polacy winni swą prasę 
z całym zapałem i wedle jak 
najlepszych swych środków po­
pierać. A to szczególnie tą praw 
dziwie polską prasę, wydawaną 
i redagowaną przez Polaków i 
to wyłącznie dla interesów Po­
laków.

Albowiem niestety między 
pisma polskie na wychodźtwie 
wciskają się po polsku pisane 
gazety, które z polskością i jej 
dążeniem nie wiele mają do czy­
nienia. Wydawane dla celów 
głównie samolubnych i bizne­
sowych nie będą one sięgać w 
wielki zakres poczynań narodo­
wych, ale ograniczać się do taj 
nego celu dla którego powsta­
ły.

Ale pisma narodowe, te na­
szą chlubę i tę naszą rzecznicz­
kę powinniśmy z całem przeję­
ciem popierać dla naszej chwa­
ły tu na obczyźnie i dla chwały 
naszej Ojczyzny.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Wtorek, 22go sierpnia, 1893 r . * 1
Zdaje się, że każda z polskich 

paraf ji w Chicago wystawi na 
„Dzień Polski” jeden przynaj-| 
mniej wóz z żywymi obrazami. 
Stanisławów, Wojciechów, Ka-1 
żimierzów, obie paraf je z South 
Chicago już mniejwięcej je o-
biecały. Wozów będzie dość!. ..

------ ->-------
Ludzie dobrej woli mają na­

dzieję, że Sejmy obu órganiza- 
cyj naszych przyczynią się do 
„Dnia Polskiego’1 jakiemś 
wsparciem pieniężnem.

Washington, D. C„ 22 sierp­
nia. Prezydent ogłosił prokla­
mację, na mocy której otwar­
cie pasu Cherokee dla osadni­
ków nastąpi dnia 16go wrze­
śnia, o godz. 12 w południe.

------ ę>------
Dr. K. Midowicz oraz p. Aug. 

J. Kowalski powrócili już z Ka­
liforn ji gdzie badali stan kopal­
ni złota „Original Quart Hih 
Minę”.

W d. 30 sierpnia na wysta­
wie będą mieli swój dzień — - 
grosemicy.

Dziś w City Hall burmistr? 
i aldermanowie przyjmował 
będą delegatów, robotników, pa 
zbawionych zajęcia.

W Evanston, które jest „Tern 
perence place”, dwaj policjanci 
Hausel i Guyer są oskarżeni 
o. . . pijaństwo. Niezła wstrze­
mięźliwość ! ,

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

KLASYCZNY OPIS MYSTĘPU 
DYKTATORA JUŻ NIE WŁOCH, 

A CAŁEJ EUROPY.
Majestatycznym rućherti dłoni, ńa 

śłoćistych drzew, opalowego morza i 
błękitu niebios, uniósł dyktator Mus- 
solini przykrycie z głowy i objąwszy 
piorunnem okiem miljonowy, rozentu­
zjazmowany tłum, a trzymając go 
przez kilka chwil W czarodziejskie!, 
więzach swej bohaterskiej jaźni 
rżekł: — Dzień dobry! Było to isto­
tnie olimpijskie widowisko dla. bo­
gów.

W RESTAURACJI.
— Co, pan sekretarz goli wódeczkę? 

A mnie się zdawało, że pan sekretarz 
jest w Towarzystwie Wstrzemięźli­
wości?

— Zgadza się, tylko widzi pan, w 
tym kwartale nie wniosłem jeszcze 
składki członkowskiej.

Poradnik D obrego Z drow ia
JAK NALEŻY SIĘ KĄPAĆ.

Zimna kąpiel jest znakomi­
tym zabiegiem higjenicznem 
pod warunkiem, że stosuje się 
ją rozumnie. Jeżeli zatem ką­
piel ma służyć zdrowiu, należy 
przestrzegać następuj ących 
przepisów kąpielowych:

Nie należy się kąpać będąc 
zgrzanym. Drogę do miejsca 
kąpieli i z powrotem nalgżyć od 
być spokojnie nie męcząc się. 
Kto używa roweru, niechaj nie 
pędzi na nim jak na wyścigi, 
lecz jedzie zupełnie wolno. — 
Zgrzany i spocony nie powi­
nien nikt wchodzić do zimnej 
wody. Wolno dopiero wtenczas 
iść do kąpieli, gdy ciało się o- 
chłodzi i gdy tętno serca i od­
dech są normalne. Pod tym 
względem dużo ludzi grzeszy 
niesłychaną lekkomyślnością, 
którą niejeden przypłacił już 
śmiercią. Zbyt szybkie bowiem 
obniżenie temperatury ciała po­
woduje udar serca.

Po ochłodzeniu zaleca się 
wchodzić do wody wolno. Ulu­
bione skakanie do wody nie jest 
wręcz szkodliwe, lecz służy tyl­
ko ludziom młodym i zupełnie 
zdrowym. Jest też lepiej naj­
pierw zanurzyć się całkowicie 
w wodzie, a następnie dopiero 
skakać, niż rozpoczynać kąpiel 
od skakania do wody. Przy ska­
kaniu wystrzegać się należy u- 
derzania brzuchem o wodę, po­
nieważ przez to nabawić się 
można szkodliwych kontuzyj 
organów brzusznych.

Po obfitem jedzeniu nie wol­
no się kąpać. Pełen żołądek jest 
niebezpieczny, szczególnie przy 
kąpielach morskich. Gdy fale 
uderzają o żołądek, nastąpić 
mogą mdłości i zawroty głowy, 
a w następstwa utrata przytom 
nóśći i utonięcie. Wolno zatem 
kąpać się dopiero w 3 do 4 go­
dzin po większym posiłku. Z 
drugiej strony nie należy iść do

kąpieli na czczo. Kąpiel a szcze­
gólnie pływanie wymagają dość 
znacznego wysiłku fizycznego, 
na który trudniej zdobyć się 
głodnemu. Najlepiej zatem brać 
kąpiel około południa, w jakiej 
półtorej godziny po lekkiem 
śniadaniu.

Pływanie służy najlepiej w 
dni ciepłe, gdy woda ma 64 do 
68 stopni F. Dla dzieci i kobiet 
delikatnych lepsza jest woda 
cieplejsza. Tak samo powinny 
osoby blade i chude kąpać się 
tylko wówczas, gdy woda jest 
dobrze rozgrzana i nie pozosta­
wać we wodzie zbyt długo. Im 
chłodniejsza woda, tern krótszy 
czas trwać powinna kąpiel. W 
wodzie powinno się być bezu­
stannie w ruchu i tylko dopóty 
w niej pozostawać, dopóki się 
nie czuje dreszczy.

Kto nie potrafi pływać, nie 
powinien zbyt długo pozosta­
wiać w zimnej wodzie i tern e- 
nergiczniej utrzymywać w ru­
chu ręće i nogi.

Dzieci nie należy zbyt wcześ­
nie uczyć pływać w żadnym ra­
zie przed skończeniem 6 roku 
życia.

Wszelkie zmęczenie się we 
wodzie jest szkodliwe dla ser­
ca. Lekcja pływania nie po­
winna trwać dłużej niż do 10 
minut. Nie powinny też dzieci 
kąpać się częściej niż raz na 
dzień.

Wszelka przesada przy pły­
waniu szkodzi na serce, powo­
duje rozszerzenie serca itp. Nie 
należy się też kąpać po ciężkie i 
pracy fizycznej, gdyż z powodu 
wyczerpania fizycznego można 
się łatwo narazić na utonięcie.

Po kąpieli należy się dobrze 
osuszyć albo poleżeć na słońcu 
albo odbyć półgodzinną prze­
chadzkę, ażeby ciało powróciło 
Jo normalnej temneratury.
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Pbiad Na Jutro.
Zupa Rubarbarowa-

Wątróbka Cielęca Duszona.
Kartofle duszone z jajami 

i śmietaną.
Kapusta Brukselska. 

Angielska Szarlotka z Jabłek.
Herbata.

Zupa Rubarbarowa. — Pół­
to r a  fu n ta  łodyg rubarbaro- 
wych pokrajać drobno, zalać 
i kwartą i pół wody i gotować aż 
trubarbar zupełnie się rozgotuje. 
Przetrzeć przez sito, wsypać 

'pół funta cukru, skórkę z pół 
cytryny, nieco cynamonu i stry- 
•ehówaną łyżkę mączki kukury- 
dzanej rozrobionej w zimnej 
Iwodzie, zagotować i wydać z 
kluskami lub gotowanym ry­
żem. Zupę tę można również 
(podawać na zimno jako chłod­
nik  z grzankami.

W ątróbka Cielęca Duszona.—
("Wymoczyć wątróbkę cielęcą w 
mleku przez godzinę, obciągnąć 
iz błonki i naszpikować surową 
słoniną. Włożyć w rondelek ka­
wałek masła, drobno pokraja- 
jttiej cebuli, selerów i pietruszki 

na wierzch wątróbkę, przy- 
yć pokrywą i dusić na wol­

nym  ogniu. Gdy już jest na-
'wpół uduszona, wyjąć z rondel- 
(ka, posolić, posypać mąką, wło- 
iżyć napowrót w rondelek i du- 
tsić dalej, aż będzie gotowa, co 
można poznać, że po nakłuciu 
(widelcem krew się nie pokazu­
j e ;  baczyć należy, aby nie goto­
wać zadługo, bo stwardnieje; 
^stwardnieje także, jeżeli ją  za 
^wcześnie posolić. Po ugotowa­
niu  pokrajać w plasterki, uło­
żyć na półmisku i polać sosem 
^pozostałym w rondelku, z do­
daniem kilku łyżek kwaśnej 
(śmietany. Inny sposób przyrzą- 
jdzania wątróbki duszonej jest 
^następujący; Przyrządzić wą­
tróbkę jak wyżej i pokrajać w 
[plasterki na surowo, posypać 
(mąką i dusić na maśle w ron- 
łdelku, lecz bardzo krótko; pod 
^koniec duszenia podlać kwaśną 
śmietaną. Solić także należy nie 
żaraz, lecz tuż przed dodaniem 
'śmietany.

Kartofle duszone z jajami i 
śmietaną. — Dwa funty karto- 
ifli, 4 jaja ugotowane na twar­
do, 4 łyżki kwaśnej śmietany 
(l cebula usmażona na biało, 2 
łyżki masła, tartej bułki, soli. 
(Obrać kartofle i ugotować na 
)wpół w solonej wodzie, pokra­
ja ć  w plasterki, tak samo jajka 
'd układać warstwami w rondel- 
fku wysmarowanym masłem i 
(wysypanym bułką. Każdą war­
stw ę polewać śmietaną, wymie­
szaną. z cebulą. Wstawić przy­
k ry te  do gorącego piecyka na 
(pół godziny, aby się wypiekły 
l przyrumieniły. Wydając, wy­
rzucić na półmisek do góry 
'dnem.

Kapusta Brukselska, — Funt 
brukselki, 3 łyżki masła, tartej 
bułki, soli. Obrać z wierzchnich 
zepsutych listków kapustę, 
wrzucić na gotującą osobną 
wodę i gotować 15 minut bez 
przykrycia, będzie miała ładny 
kolor. Wydając do stołu polać 
masłem zrumienionym z bułe­
czką i osolić do smaku.

&
Angielska Szarlotka z Jabłek. 

—■ Pokrajać kwaśne jabłka w 
bardzo cienkie plesterki i na­
pełnić niemi po brzegi głęboką 
formę do ciast lub jakiekolwiek 
[naczynie z prostemi ścianami; 
wsypać dwie trzecie filiżanki 
,cukru, wlać ćwierć filiżanki 
[wody, troszeczkę masła, szczyp­
i ę  soli i nieco utartej skórki 
cytrynowej. Ugnieść trochę 
i mąki ze smalcem i wodą na 
(twarde ciasto, rozwałkować na 
iśtolnicy na wielkość formy z 
j jabłkami, nakryć nieco formę i 
brzegi zalepić, aby ciasto lepiej 
się trzymało, należy zwilżyć 
brzegi formy zimną wodą.

RADA PRAKTYCZNA.

Kolacja przyrządzona na weran­
dzie zapomoeą elektryki, albo tylko 
podana na werandzie smakuje lepiej 
i sprawia przyjemność zarówno dla 
gospodyni jak i dla gości.

ZE SIERPNIEM POJAWIAJĄ SIĘ PIĘKNE FASONY JESIENNE.

Na lewo, widzimy jesienny, bronzowy płaszcz z borsuczym kołnierzem; w środku, czarny, satynowy kostjum 
z białą kombinacją; na prawo, piękna kombinacja z granatowej sukni krepowej i białej bluzki.

Wstawić w piec na pół godziny. 
Podaje się n agorąco z cukrem 
i śmietaną.

Marynowanie Owoców.
Na żądanie naszej czytelni­

czki podaj emy kilka wypróbo­
wanych przepisów marynowa­
nia.

Marynowane Brzoskwinie. —
' Zrobić syrop z dwóch funtów 

bronzowego cukru, dwóch gar­
nuszków octu, do tego dodać je­
dną uncję laski cynamonowej i 
pół uncji goździków. Tymcza­
sem sparzyć 4 kwarty brzo­
skwiń pozostawiając je w tym 
odwarze przez kilka minut. Na­
stępnie zdjąć skórkę, przekroić 
na pól lub całe wrzucać do go­
tującego się syropu i gotować 
do miękkości około 30 minut 
ciągłe szumując. Gdy miękkie, 
napełniać czyste słoiki dolewaj 
jąc do pełna przecedzonego sy­
ropu. Zamknąć szczelnie, posta­
wić do góry dnem aby wieczka 
zakleiły się syropem. Ochło­
dzone przechowywać w suchem 
miejscu.

Marynowane Gruszki. — 0- 
brać 4 kwarty ładnych, dojrza­
łych gruszek, przekroić na pól 
i gruntownie oczyścić, następ­
nie wrzucić do syropu zrobione­
go z dwóch garnuszków octu 
białego, 4-ch garnuszków zwy­
kłego białego cukru, pół uncji 
laski cynamonu i £ uncji ca­
łych goździków. Gotować do 
miękkości ciągle szumując. 
Gdy miękkie napełnić czyste, 
gorące słoiki, zamknąć szczel­
nie, wywrócić do góry dnem a 
gdy zimne przechować w su­
chem miejscu.

Marynowane śliwki. — Wy- 
drelować 6 funtów dobrze ob­
mytych i osuszonych śliwek. 
Zrobić syrop z pół kwarty octu, 
3ch garnuszków zwykłego bia­
łego cukru, jednej łyżki cyna­
monu, pół łyżeczki goździków i 
pół łyżki przypraw korzennych 
(allspice). Do gotującego się 
syropu wrzucić oczyszczone śli­
wki i gotować powoli ustawicz­
nie szumując przez 30 minut. 
Gdy gotowe napełniać słoiki, 
szczelnie zamknąć a gdy zimne 
przechować w chłodnem miej­
scu.

JARZYNY -
Cebula jako jarzyna i jako 

środek leczniczy.
Cebula jest jedną z najpo­

żywniejszych ze wszystkich ja- 
rzyn. Dlatego też uprawianą 
jest od niepamiętnych czasów, 
niewiadomo też, który kraj jest 
jej ojczyzną. Według niepew­
nych podań, pochodzi z Indyj, 
skąd przeszła do Egiptu i Gre­
cji, — a wreszcie do Włoch i 
innych krajów Europy. Tej to 
cebuli gorzko żałowali hebraj­
czycy na pustyni.

W Egipcie poczytywano ją 
za roślinę świętą. Cebula jest 
znakomitym środkiem wydzie­
lającym, tak w stanie surowym 
jak i gotowanym woń, oraz naj­
skuteczniejszym i wybitnym 
środkiem leczniczym przy za- 
ziębieniach, nieżytach (kata­
rach), kaszlu, cierpieniach gar­
dła, kiszek, żołądka i nerwów.

Cebula i czosnek są jedyne- 
mi jarzynami które spożywać 
można razem z owocami bez 
powodowania fermentacji. Ce­
niono też cebulę po wszystkie 
czasy i we wszystkich krajach. 
Szczególnie starożytni Egipcja­
nie używali jej w tak wielkiej 
ilości, że niektórzy historycy 
wywnioskowali stąd, iż energja 
i wytrwałość Egipcjan była 
następstwem obfitego jej spo­
żywania. Pieczona cebula jest 
trudno strawną, surowa zaś 
przynosi najwięcej pożytku- 
Dlatego trzeba cebulę tylko lek­
ko zawarzyć lub też co jeszcze 
lepsze, przy ukończonym goto­
waniu, utrzeć na tarce i dodać 
do potrawy.

Z kuchni, w której powinna 
zajmować jedno z ważniej-

Sekretarką 
Kierownika Aktu  
Obudowy Kraju.

konwalescentów), jeżeli się na­
trze nim dno rozgrzanego tale­
rza, a potem dopiero naleje po­
lewki.

RADY PRAKTYCZNE.

Humor sowiecki.
Podczas jednej z wycieczek 

inspekcyjnych, Kalin objaśniał 
chłopom, co to jest mikrofon i 
jakie korzyści ma każdy wła­
ściciel mikrofonu. Kończąc swą 
przemowę, rzeki:

— Ta naprzykład oto sztu­
czka, mikrofon może obwieścić 
całemu światu wszystko.

Chłopi zaczęli się śmiać. 
Wówczas Kalin wezwał jednego 
z chłopów, by powiedział coś do 
mikrofonu. Chłop zbliżył się i 
krzyknął z całej siły:

— „Europa! Na pomoc!”

Frances M. Robinson, 27-mio letnia 
panna, jest sekretarką gen. Hugh S. 
Johnsona, administratora Aktu Odbu­
dowy Kraju. Panna Robinson jest 
bardzo zadowolona ze swej posady, 
pomimo ciężkiej pracy jaką musi co­
dziennie wykonywać.

„Moja praea nie zna reguł ani prze­
pisów”, mówi panna Robinson, bo je­
śli administrator może pracować do 
pieryszej po północy, to ja  z przyjem­
ności czynię to samo”. Panna Robin­
son jest bardzo energiczna i czynna 
pracowniczka i znana powszechnie ja­
ko doskonała sekretarka.

SKĄD W IE? - 
— Czy znasz tę wysoką bru­

netkę ?
‘— Nie mam przyjemności. 
— A skąd wiesŁ,że to przy-

jemność ?

WARZYWA.
szych miejsc, cebula przeszła 
do medycyny. Sok jej rozpędza 
wrzody, tkanka służy do przy­
rządzania lekarstw w chorobach 
piersiowych.

Przy kaszlu, chrypce i zafle- 
gmieniu następujący środek: 
pokrajać w delikatne plasterki 
wielką surową cebulę, włożyć 
ją  do filiżanki, posypać (dwiema 
łyżkami stołowemi miałkiego 
cukru i pozostawić tak przez 
noc. Cukier wyciąga sok z ce­
buli i wytwarza syrop, który 
się spożywa nazajutrz rano. 
Jeżeli równocześnie natrze się 
pierś rozciętą cebulą, proces 
roztwórczy jest tern pewniej­
szy. Ażeby wydzielającą się z 
ust ostrą woń po spożyciu ce­
buli lub czosnku usunąć, nale­
ży zjeść nieco pietruszki.

Szczypiorek.
Pochodzi on z Palestyny, z 

okolicy Askalonu, przyniesiony 
został do Francji przez krzy­
żowców, w czasie ostatniej wy­
prawy krzyżowej, stąd rozpow­
szechnił się dalej. Należy do 
tego samego gatunku, co cebu­
la i ma podobne właściwości. 
Odróżniamy szczypiorek hisz­
pański, rodzący kwiat obciążo­
ny małemi cebulkami, które 
zwykle nazywamy rokambula- 
mi.

Cżosnek.
Uprawa prostackiego czosn­

ku sięga prawie pierwszych dat 
historycznych. W łodydze, liś­
ciach, a głównie w cebulkach 
czosnku mieści się olejek lotny 
gryzący, z powodu którego roś­
lina ta  poszukiwana jest w 
sztuce kucharskiej, — zwłasz­
cza w południowych krajach 
Europy. Jakkolwiek przykra 
woń tej rośliny przejmuje szyb 
ko ciało, to jednak przyznać 
trzeba, że czosnek, zwłaszcza 
dla organizmów słabych lub 
niedokrwistych, jest przyprawą 
pożywną i nader zdrową. Przy­
pisywano mu dawniej nawet 
właściwości wzmacniające. Sła­
wny lekarz Bacon twierdzi, że 
człowiek, nasyciwszy się czosn­
kiem, może przez cztery do pię­
ciu dni nie przyjmować pokar­
mów.

W medycynie czosnek uży­
wanym bywa szczególnie jako 
środek przeciwrobaczny. Jest 
silnym środkiem odkażającym 
i oddaj© dobre usługi w celu u- 
sunłęcia ‘wszelkiego rodzaju ro­
bactwa z żołądka i kiszek.

Chroni on ustrój od zaraźli­
wych chorób i uspakaja nerwy. 
Odznacza się on szczególną 
własnością, że znajdujące się 
w kiszkach załamy, czyli fałdy, 
które są siedliskiem kału i ro­
bactwa, wywraca ku wnętrzu 
i nieczystości te wydala. Regu­
larnie spożywany traci skutecz­
ność. Najlepszą porą roku do 
spożywania czosnku są miesią­
ce: styczeń i luty, oraz koniec 
lata. W stanie surowym działa 
najskuteczniej- Można go naj­
lepiej spożywać w ten sposób, 
iż zagrzewa się suchar i na nim 
rozciera ząbek czosnku, który 
wtedy rozpływa się jak masło. 
Wzmacniająco działa czosnek 
na żołądek ozdrowieńców (re­

Lekkie jedwabne suknie i 
bluzki, których tak często prać 
nie można, wykazują po mniej 
lub dłuższem noszeniu, że par- 
tja pleców jest wyświechtana. 
Widoczne to jest zwłaszcza u 
jasnych sukien. Stają się w tem 
miejscu ciemniejsze. Aby zapo­
biec „przepoceniu” materjalu 
w tem miejscu, dobrze jest na­
dać luźno po lewej stronie pod­
szewkę wzdłuż pleców. Oczywi­
ście jakiś lekki materjał, a 
więc fular lub muślin. Podsze­
wka wzdłuż pleców ma być tak 
przyszyta, by ją  bez trudu w 
razie zbrukania można było 
zdjąć, przeprać, wyprasować i 
znowu naszyć.

Cerowanie pończoch stanowi 
dla niejednej kobiety istną 
plagę. Pochodzi to stąd, że wie­
le pań gromadzi pończochy do 
cerowania i odkłada tę robotę, 
aż tych pończoch zbierze się 
więcej. Nigdy tego nie czynię. 
Radzę też wszystkim sprawiać 
tylko po 3 do 4 par pończoch 
na osobę. Cerować tylko te, któ­
re warto jeszcze wyoerować. 
Gdy się zniszczą, zastąpić je 
nowemi. Szkoda czasu na nie­
produktywną pracę cerowania 
takich pończoch, które po dniu 
noszenia znowu będą miały 
wielkie dziury. Zawsze mieć 
pod ręką dwie pary pończoch. 
Jedną zdjąć, drugie ubrać. 
Tamte przeprać i zacerować w 
wolnej chwili. Zmieniać pończo­
chy często. Jeśli możliwe, to la­
tem codziennie. Mniej je znisz­
czy umiejętne pranie, niż prze- 
pocenie. A dziś kiedy nosi się 
jedwabne pończochy, każda pra 
wie pani pierze je sama. Cero­
wanie pończoch zostawić na 
wolną chwilę, gdy słucha się 
radja lub przed południem, gdy 
obiad już przystawiony i trze­
ba tylko przypilnować ugoto­
wania potraw.

KRONIKA KOBIECA.
Pierwsza kobieta w królew­

skiej Akademji angielskiej, 
Miss Mary Bromet, prezyden­
tka Organizacji Artystek w 
Anglji została świeżo powołana 
do Królewskiej Akademji w 
Londynie, jako jej zwyczajny 
członek. P. Bormet jest pierw­
szą kobietą w Królewskiej Aka­
demji angielskiej.

Ś’=£
Artystka Chińska — dokto­

rem „Honorin Causa”. Znana 
filmowa artystka chińska An­
na May Wong została niedaw­
no mianowana przez uniwersy­
tet w Pekingu doktorem „hono­
ris causa”, w nagrodę za to, że 
rozsławiła w świecie powab, 
wdzięk i zdolności kobiety chiń­
skiej.

Obwisła Pelerynka.

Piękna popołudniowa suknia jesien­
na z czarnego atłasu, przy której pe­
lerynka okrywa tylko jedno ramie.

Zwiększona przestępczość u 
kobiet amerykańskich. Amery­
kański Komitet wybrany z de­
legatek Związków' kobiecych, 
zajął się sprawą badania zwięk­
szonej przestępczości u kobiet, 
jaka wykazuje nowojorska ra­
da miejska przy tamtejszej po­
licji. Zatrważający wzrost prze­
stępczości u młodzieży, zwłasz­
cza żeńskiej w Ameryce przy- 
pisują pracy małoletnich w fa­
brykach, źle wpływającej na sy­
stem nerwowy młodego orga­
nizmu.

Urządzają „Rodeo” 
Na Polu Żołnierza.

Wielkie boisko na Polu Żoł­
nierza tuż obok wystawy świa­
towej przygotowują do odbycia 
tam widowiska „Rodeo,” skła­
dającego się z dzikiej jazdy 
cowboyów z Zachodu, etc. Pro­
gramem zajmuje się dyrektor 
areny, Ryszard Merchant, z A- 
rizona.

Otwarcie „Rodeo” zapowie­
dziane jest na piątek po połud­
niu, dnia 26go sierpnia; trwać 
będzie przez 17-cie dni.— Dnia 
10-go września wygrywcy w fi­
nałach otrzymają nagrody pie­
niężne i puhary w sumie $50,- 
000. Czytajcie ogłoszenie w na- 
szem piśmie podane na innem 
miejscu.

Na Wdowy i Sieroty 
Po Policjantach.

Popisy policjantów chicago- 
skich odbędą się 17go i 24go 
września w Comiskey parku, a 
dnia 30go września na Wrigley 
Field.

Każdy cent zebrany przy ka­
sach za bilety przeznaczony jest 
do funduszu „Policemen’s Bene- 
volent Association,” z którego 
zapomogi udzielane są wdowom 
i sierotom pozostałym po zabi­
tych na posterunkach policjan­
tach.

W tym roku policjanci posta­
nowili rozegrać kontesty w pił­
kę metową o szampjonaty. Ka­
pitan Patrick Harding ze sta­
cji Rogers Park stanie na czele 
dziewiątki z północnej strony 
miasta gdy zaś kapitan Jan Ho- 
gan będzie szefem dziewiątki z 
południowej strony miaMa.

Do Alumnów.
A więc zjeżdżamy się na 

Zjazd! — Tak zadecydowała 
większość alumnów. Na 29go i 
30go sierpnia, b. r. do Orchard 
Lakę, Michigan. Zjedzmy się 
jak najliczniej ! — A. Kościński, 
prezes; X. A. Kłowo, sekr.

Z HARVEY.
W niedzielę ,dnia 3-go wrześ­

nia, dzień przed świętem robot­
ników, przemysłowcy i kupcy, 
wraz z Klubem Parafjalnym, 
urządzają wycieczkę, „piknik” 
w ogrodzie Calumet Grove, 
przy 138-ej i Lincoln ul. Kto 
chce ubawić siebie i przyjaciół, 
niechaj przyj edzie na tą wycie­
czkę, bo będą tam zabawy i gry 
dla dzieci i starszych; a korfti- 
tet postara się ażeby wszyst­
kich ugościć i ubawić. Zarazem 
klub piłkowy — Kitten Bali, św. 
Zuzanny wystąpi przeciw jed­
nemu z najlepszych klubów w 
grze, która zajmie wszystkich 
widzów. Wstęp wolny.

W ubiegłym miesiącu Jan i 
Marjanna Ortyl, zam. pod nr. 
15608 Marshfield ave„ obcho­
dzili srebrny jubileusz pożycia 
małżeńskiego. Pan Bóg pobło­
gosławił ich małżeństwo licz- 
nem potomstwem, mianowicie 
synami: Ludwikiem, Janem, Jó­
zefem i Wojciechem, oraz cór­
kami Julją, Marjanną i Heleną. 
Państwo Ortyl cieszą się ogól­
nym szacunkiem w Harvey, HI.

Onegdaj odbył się chrzest 
synka pp. Stanisława i Józefy 
Kozłowskich, któremu na imię 
dano Hieronim. Chrzestnymi 
rodzicami byli Aleksander Pa- 
cewicz i Helena Pas. Pan Stani­
sław Kozłowski jest znanym 
aptekarzem i właścicielem Har- 
vey Pharmacy.

W uroczystość Wniebowzię­
cia N. M. P., złożyła śluby za­
konne pierwsze, w Zgromadze­
niu ’ Sióstr Zmartwychwstania 
Pańskiego, Elżbieta, córka pp. 
Jana i Katarzyny Poremba, z 
pnr. 14910 Seeley ave.

Parafji św. Zuzanny przypa­
da zaszczyt otwarcia roku jubi-

W chwili obecnej wszyscy 
powinni popierać Prezydenta

leuszowego z rozkazu J. E. Kar­
dynała, Misją świętą, która roz- 
pocznie się dnia 17go września 
a potrwa do dnia Sgo paździer­
nika włącznie, pod przewodni­
ctwem O. O. Franciszkanów, O. 
M. C. z Ellicott City, Maryland 
(zakonu Ojca Justyna). Pierw­
szy tydzień będzie przeznaczo­
ny dla mężatek i panien, a dru­
ki dla mężczyzn i młodzieńców.

JESZCZE GORZEJ.
— Zona moja działa mi na 

nerwy! Ciągle tylko opowiada 
o swym pierwszym mężu.

— Możesz być rad kochany. 
Moja żona ciągle ‘opowiada o 
swym przyszłym mężu.
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ŁADNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 1502. 
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 16, 18, 20, 34, 36, 38, 40, 42, 
44. Na wielkość 16 potrzeba 3% jar- 
da 39 calowej materji.

Szybki sposób 
mycia naczynia!

UŁA TW IA JCIE sob ie  p ra c ę — używ aj­
cie R inso! Tłiffezcz zn ik a  ja k  sen  

w  jego p ien iących  s ię  m yd linach . R inso  
rob i te ż  ła tw ie jszym  d zień  p ra n ia . W y- 
m acza  b rud— zaoszczędza ta rc ia .  B ie ­
liz n a  s ta je  s ię  o  4 lub  5 o dcien i b ie l­
sza. K ażd y  kub ek  R inso  d a je  dw a razy  
ty le  m ydlin  co kubek
lekk ich  p u s z y s t y c h  
m yde ł. K upcie je  z a ­
ra z  u  swego dostaw cy.

"We do our part”

UŁAN.
Piękny poranek lipcowy. — 

Szwadron ułanów wyjechał na 
ćwiczenia.

— Kapral Łopata, w jakim 
jedziemy kierunku ?

— Ku południowi, panie rot­
mistrzu.

— Poczem to poznajecie?
— Bo robi się coraz cieplej, 

panie rotmistrzu!

Mistrz rzeźnicki u lekarza. 
— A więc w którem miejscu 

odczuwa pan bóle ?
— Tu panie doktorze — 

wskazując na bok — koło po­
lędwicy.

BARDZO MODNA I W USZCZUPLA­
JĄCYCH LINJACH.

Modelko 379.
Nabyć można w wielkościach 36. 38, 

40, 42, 44, 46, 48 cali w biuście. Na 
wielkość 36 potrzeba 414 jarda 39 ca­
lowej materji, także % jarda 39 calo­
wej kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać imię 1 nazwisko, adres, num er fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na  a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. D iv t 
slon Street, Chicago, III.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych 1 domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘĆ  CENTÓW.

Wszelkie w Dzienniku Cbicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 
centów w srebrze lub znaczkach pocztowych i 
wypełnieniem poniższego kuponu.
r ......................................................................................
; PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

j
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« Wielkość...........................................................................

Imię i Nazwisko............................................................
■
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S p r a g n ie n i?
T u t a j  m a c ie  p e w n ą  u lg ę !

S A L  A D A  H E R B A T A  z  

L O D E M , k o s z tu ją c a  t r z y  

c e n ty  z a  k w a r t ę  ( w łą c z a ją c  

w s z y s t k ie  s k ł a d n i k i )  o c h ła ­

d z a ,  o d ś w ie ż a  i  o ż y w ia .

A L A H A T

W E  DO 
CUR  

•A R T

(Ciąg dalszy)
— Dziwię się, że zmuszasz żonę do wyrzeczenia się pra­

cy, którą ukochała. Jest ceniona, bardzo zdolna, wyróżniła się 
na konkursie, a ty to wszystko paraliżujesz egoistycznie.

— Jestem egoistą i chcę mieć Kasię wyłącznie dla siebie.
— Ogromnie dbałeś o nią przez całe trzynaście miesięcy 

lumpowania po świecie.
— Właśnie wtedy miała czas na wszelkie budowle, i na 

różnych jaskiniowców, Kos...trzewów-mistrzów! Ale poczekaj, 
Lol. ’

— Wydobył parę dużych kartonów i podał Kmietowiczowi.
— Patrz, to ona.
— Margrabina Rimaldi ?
— Tak. ,
Kmietowiczowi błysnęły oczy.
— Cudowne! Ale jakaż młoda!
— Cóż chciałeś, abym szalał za jakąś Iroją
— Mówię dlatego, że taka młoda a taka... wyzuta. No. bo 

te pozy przyniosłyby zaszczyt wyrafinowanym, kokotom pół- 
wiecznym, ale u młodziutkiej osoby... rażą. Ależ to musi być 
jakaś Messalina!

_  Piękna kobieta tej miary co ona, nie może i nie powin­
na ukrywać całego przepychu urody.

— Pewno, skoro to jedno ma do pokazania.
— Zrobiłeś się widzę kwakierem — rzekł War sucho, — 

chcąc odebrać fotograf je, ale Kmietowicz je zatrzymał.
— Pozwól się napatrzeć, chyba tego nie zazdrościsz ? Cóż 

za zdjęcia bajeczne! Gdzież to? Aha Paryż... a druga Kair... Ta 
gorsza. Prawdopodobnie fotograf był muzułmaninem, więc spe­
szyły go takie widoki!.., A ta? Neapol?... słowem z każdego eta­
pu pamiątka!... Ta? chyba najjaskrawsza... Wiedeń? Ach, War, 
postępowało u was crescendo! W Neapolu byłeś tak zapędzony, 
żeś nawet własnej żony nie zobaczył.

— Jak to?
— No, pani Kasi.
— Nie rozumiem!
Kmietowicz zmieszał się i umilkł.
_Lolek, powiedz! Coś ukrywasz... Kasia w Neapolu. Skąd?
— Eee, nic, mówił tam coś Mohyński.
_Że co ? mówże Lolek! Muszę wiedzieć. Co mówił ?
Kmietowicz nie wahał się dłużej. Tajemnicy nie zastrze­

gano. Powiedział o bytności Kasi w Neapolu w porcie podczas 
ich odpływania na statek.

Zebrzydowski przybladł i zmarszczył się niechętnie.
— Dlaczegóż jechała do Neapolu?
Żeby ciebie skłonić do powrotu, ale, ujrzawszy was razem 

odpływających, oczywiście zrozumiała bezcelowość zamiaru. 
Cierpiała bardzo, to wiem.

War milczał.
Teraz zrozumiał stosunek Kasi do siebie, przez te parę ty­

godni od jego powrotu. Odczuwał w niej jakieś niedomówienia, 
było coś, co ciążyło im obojgu, psując nawet pozorną hatmonję 
wytwarzaną przez Kasię. On nie dawał wyjaśnień ona nie żą­
dała ich i to niekiedy zdumiewało Wara. Nie stara się dowie­
dzieć prawdy t e n — kto ją zna.

_ Mam wrażenie — mówił Kmietowicz — że sądziłeś, iż
żona twoja nie wie o margrabinie tak przeraźliwie dużo...

_ Nie przypuszczałem istotnie. Skądże wiedziała wów­
czas, gdzie jestem?

_Poleciłeś telegraficznie wysłać tam ogromną sumę. Mu-
siałem pokazać telegram wszakże, biorąc na to jak już wiesz 
pieniądze z Kromiłowa. A co do margrabiny, to daję ci słowo 
honoru, że ja nie zdradziłem twego zaufania, War. Wieść o niej 
rozeszła się szeroko już wówczas, gdyście byli w Bretanji.

Edward cisnął przekleństwo. Chodził po gabinecie roz­
drażniony.

Dlaczego ona mnie tego nie powiedziała?
Przez wyjątkową delikatność zapewne. Mocno żałuję, że 

się wygadałem, jak baba. Ale nie sądziłem coprawda ani przez 
chwilę, żeś o tern nie wiedział.

War długo milczał, wreszcie wybuchnął!
_Jestem głupiec! bo żeby znając tę przeklętą patelnię —

Europę na której ludzie widzą się i słyszą wzajemnie jak sma­
żone kotlety — i jeszcze się łudzić — trzeba być idjotą!...

Wtem zatrzymał się przy oknie i zawołał innym głosem 
1 tonem.

— O, patrz! jest genjusz! Nie, to przechodzi imagmację!
Kmietowicz spojrzał we wskazanym kierunku.
Z boku trawnika, w cieniu krzewów, siedział Tomek na 

małym stołeczku i na drugim nieco wyższym stołku lepił z gli­
ny spoglądając na figurę kamienną, przedstawiającą Hermesa 
w biegu z posochem w ręku i skrzydełkami u pięt. Zebrzydow­
ski wychylił się przez rampę okna i krzyknął mocno podniesio­
nym głosem.

_ Hej, Praksytelesie, Skopasie, Canovo, Thorwaldseme,
zabieraj stąd swoje arcydzieła! Marsz z trawnika! Czy mistrz 
Kostrzewa nauczy się nareszcie moresu?... O tak, tak pięty 
w górę! Jazda!

_ War, daj spokój, co ci ten chłopczyna przeszkadza?
Patrz, z przerażenia przewrócił swój warsztat. Cała robota 
na nic!

W tej chwili Kasia na swoim wierzchowcu mijała ganek, 
patrząc za uciekającym Tomkiem. Podniosła oczy na okno 
i ujrzawszy obu panów, spytała:

— Co Tomek zawinił?
_ Genjusz twój już na trawnikach zakłada pracownię,

więc zwróciłem mu uwagę. Praksyteles czmychnął nareszcie. 
Umykał niczem zając — rzekł War.

Patrzył na Kasię łakomie. Wydała mu się interesującą 
w tej postawie amazonki i z błyskiem gniewu w źrenicach. 
Zmrużył oczy. Dreszczyk zmysłowy śmignął wskroś jego żył.

(Ciąg oalszy nastąpi)

Historja miasta Jeruzalem, 
sławnej stolicy narodu żydow­
skiego, od najdawniejszych do 
teraźniejszych czasów, jest hi- 
storją przeplataną zwycięstwa­
mi i upadkami, chwałą i poni­
żeniem.

Krótko przed rozpoczęciem 
ery chrystjanizmu p a n o w a ł  
król Heród — Wielki. Znany 
jest on z rzezi niemowlątek i 
jako ojciec króla Heroda, o 
którym wspomina historja w 
opisach Męki,Pańskiej.

Heród - Wielki rozbudował i 
upiększył miasto Jeruzalem; 
wystawił sobie wspaniały pa­
łac, kazał wyłożyć prześliczne 
ogrody i odbudował Świątynię 
Pańską. Oprócz rozbudowy, 
wzmocnienia i upiększenia mia­
sta Heród wytężył swe siły, by 
jak najliczniej osiedlali się w 
Jeruzalem uczeni greccy, od­
znaczający się wówczas naj­
wyższą kulturą. Heród - Wielki 
czynił to dla podniesienia o- 
gólnego poziomu wiedzy, lite­
ratury, muzyki, sztuki i archi­
tektury w mieszkańcach stoli­
cy swojej.

Opatrunek aseptyczny w 
chirurgji jest to opatrunek za? 
bezpieczający od gnicia, powo­
dowanego zarazkami gnilnymi.

&
Astrolog ja jest to mniemana 

nauka wróżenia z gwiazd.
&

Najwyższy sąd. grecki w A- 
tenach starożytnych zwał się 
areopagiem; dlatego i dziś 
zgromadzenie osób dostojnych, 
wyrokujących o czem zwiemy 
areopagiem.

&
Faeton jest to lekki powóz 

otwairty bez drzwiczek.

PAN DOMU.
— Straszną miałem awantu­

rę, kiedy wróciłem nad ranem 
do domu. A czy twoja żona też 
się złościła?

— Jeszcze jak! Ale ja zaraz 
poszedłem do łazienki i drzwi 
zamknąłem na klucz. Stała 
przed drzwiami i wołała: — 
Wychodź mi w tej chwili, ty ta ­
ki i owaki!

— No i co, wyszedłeś?
— Jeszcze czego! We włas­

nym domu chyba ja jeszcze jes­
tem panem, — czy nie ?

Z POUGHKEEPSIE, N. Y.
(Własna korespondencja

Dziennika Chicagoskiego.)
Przepiękną, przemiłą uroczy­

stość obchodziła parafja tu tej­
sza w dniu 13 sierpnia, b. r. — 
Pierwszy z Poughkeepsie no- 
wowyświęcony kapłan w Rzy­
mie ks. Franciszek Kieda, ze 
Zgromadzenia XX. Zmąrtwych 
wstańców, odprawił pierwszą 
Mszę św.

Ks. Kieda, C. R., urodził się 
1-go października, 1906 r., w 
Poughkeepsie, N. Y. Ukończył 
szkołę paraf jalną w t e m ż e  
mieście. Uczęszczał do Kole- 
gjum św. Stanisława K. w Chi­
cago w r. 1925, poczem wstąpił 
do nowicjatu XX. Zmartwych­
wstańców w Chicago. Po ukoń­
czeniu nowicjatu odbywał swe 
studja na uniwersytecie 00. 
Jezuitów w St. Louis, Mo. Po 
pierwszym roku teologji został 
wysłany przez swą władzę do 
Rzymu na dalsze studja uni­
wersyteckie. Po ukończepiu teo 
logji k$ pry miej ant przyjechał 
do Ameryki by odwiedzić swą 
chorą matkę. W październiku 
ma powrócić do Rzymu na dal­
sze studja.

Na uroczystość prymicyjną 
w Poughkeepsie, N. Y., zebrali 
się bardzo licznie paraf janie i 
Polacy z sąsiednich okolic. Ks. 
Prymicjanta wprowadziły do 
kościoła towarzystwa parafial­
ne i narodowe, dziatwa szkolna 
i księża. Podczas Mszy św. miej 
scowy ks. proboszcz Tadeusz 
Kamiński był archiprezbiterem 
ks. Florjan Wermuth djako- 
nem, ks. Józef Sobolewicz sub- 
djakonem i kleryk Jan Budka 
z Orchard Lakę mistrzem cere- 
monji. Wzniosłe kazanie wygło­
sił Przew. ks. Władysław Zapa­
ła, C. R.

Paraf janie w Poughkeepsie 
wraz z ich Czcig. ks. probosz­
czem T. Kamińskim dołożyli 
wszelkich starań, aby ta uro­
czystość prymicyjna wypadła 
jak najuroczyściej. W procesji 
do kościoła siostra ks. prymi­
cjanta niosła ofiarowany mu 
kielich na poduszce. Dziatwa 
szkolna wystrojona odświętnie 
pod przewodnictwem swych 
nauczycielek Czcig. S i ó s t r  
Zmartwychwstanek upiększyła 
tę przepiękną uroczystość. Po 
skończonej Mszy św. ks. prymi­
cjant udzielił swego błogosła­

OBŁÓCZYNY I PROCESJA W KLASZTORZE 
SIÓSTR ZMARTWYCHWSTANEK 

W NORWOOD PARK.

wieństwa. Rozrzewiającą była 
ta chwila, gdy podszedł do swej 
chorej matki, którą jej syno­
wie na krześle wnieśli do koś­
cioła, by ją  pobłogosławić. Ze­
brani w kościele rozczuleni tym 
widokiem nie mogli powstrzy­
mać swych łez cisnących się do 
oczu. Po skończonem nabożeń­
stwie ks. proboszcz Kamiński 
podejmował księży i rodziców 
prymicjanta obiadem na ple- 
banji.

Wieczorem w sali parafj al- 
nej odbyło się przyjęcie na 
cześć ks. prymicjanta. Na ten 
bankiet przybyło około 200 o- 
sób, księża, krewni, przyjaciele, 
koledzy ks. prymicjanta i pa­
rafianie. Mowy wygłosili: ks. 
proboszcz Kamiński, ks. Fitz- 
gerald, ks. Jan Budka, a na koń 
cu przemówił ks. prymicjant 
wielce wzruszony i zaskoczony 
takiem nieoczekiwanem, geś- 
cinnem przyjęciem. Uroczys­
tość ta cała owianą była praw­
dziwą szczerością serdecznych 
uczuć parafjan dla osoby ks. 
prymicjanta. Paraf janie w 
Poughkeepsie życzą ks. prymi- 
cjantowi wszelkich łask Bo­
żych, owocnej pracy w Kościele 
dla dobra swych współbraci.

Parafjan in .

Co Słychać na Polonji.

Placówka Macierzysta No. 5 
Stów. Wet, Armji Polskiej, u- 
rządza bal wojskowy na grobli 
miejskiej (Navy Pier), w sobo­
tę 16go września, b. r., o godzi­
nie 8mej wieczorem. Komitet 
serdecznie prosi o poparcie 
wszystkich tych, którym były 
wysłane bilety, ponieważ, do­
chód cały jest przeznaczony dla 
weteranów-inwalidów Armji 
Polskiej.

&
W dniach 13, 14 i 15 wrześ­

nia, odbędzie się w Chicago 
konwencja krajowej ligi spó­
łek budowlano-pożyczkowych. 
Na tę konwencję liga polska 
wyśle także swoich przedstawi­
cieli.

Dzisiaj w Domu Macierzys­
tym Sióstr Nazaretanek, w 
Desplaines, Ul., odbywa się 
wielkie święto, srebrnego jubi­
leuszu wieczystych ślubów kil­
ku Sióstr zgromadzenia Najśw. 
Rodziny z Nazaretu.

♦ ♦ SEZYO U  * +

1. Elohim was one of the OH Testament
names of God ................................... ......

2. Elogium is a political o ra tio n .........................
3. The h ighest rank in the B ritish arm y ia

field m arshal ....................................................
4. In the dry  m easure, a galion is one-

fou rth  of a bushel.......................................
5. A heptahedron is a solid figurę with nine

sides ............................................... ....................
6. Oolong is a type  of coffee................. ..............
7. Rhino is a prefix m eaning the nose.............
8. Rueful is classed as a -noun in the Eng-

lish language ..............................  .................
9. Syn is a  prefix m eaning w ith, o r together.. 

10. The windpipe is also called the w easand....

True Falee Scere

TOTAL< ? » _________________ ____________________
Here’s frow to get your Intelligence score: If you think a statem ent is» 

true, place a  cbeck beside it in the column neaded “True." If you think 
it false. place » check beside it in the column headed "False.” Aftet1 you 
have completed the ąuestiońss lock up the correct answers and put 3 9 
down tn the "Seore" column every time you are correct A perfect icora 
U l.oo.

•Dzień Wniebowzięcia Najśw. 
Marji Panny znów posunął 
Zgromadzenie Sióstr Zmart­
wychwstanek o krok naprzód. 
Prześliczna kaplica zakonna w 
Norwood Parku wypełniona by­
ła przyjaciółmi i krewnymi 
Sióstr, którzy zdała i zbliska 
przybyli, aby uczcić służebnicz­
ki Boże, które w owym dniu o- 
trzymały habity zakonne albo 
też składały Śluby Święte cza­
sowe, lub wieczne.

Przew. X. Dr. Prałat, Józef 
Dworzak, proboszcz paraf j i 
św. Kazimierza z Yonkers, N. 
Y. dokonał ceremonji obłóczyn 
oraz przyjęcia ślubów świę­
tych.

Po odśpiewaniu przez chór 
zakonny hymnu Veni Creator, 
Postulantki przystąpiły do stop­
ni ołtarza, gdzie oświadczyły 
swoje pragnienie służenia Bo­
gu w Zgromadzeniu Sióstr 
Zmartwychwstania Pańskiego, 
poczem każda otrzymała płoną­
cą świecę, a następnie habit 
święty. Następnie jedna za dru­
gą wyszły z kaplicy, aby przyw­
dziać szaty zakonne. Chór pod­
czas ich nieobecności śpiewał
Veni Sponsa Christi.”
Gdy już wszystkie ubrane by­

ły w habity i białe welony, w 
uroczystej procesji nowe nowi- 
cjuszki, śpiewając dziękczynny 
hymn, „Magnificat,” zbliżyły 
się znów do sanktuarjum, aby 
otrzymać sznur, różaniec i du­
ży biały welon. Po otrzymaniu 
wyżej wspomnianych przedmio­
tów każda udała się do ławki.

Otrzymały habity: Zof ja 
Kwaśna, Angelina Mus, Olga 
Górak, Anna Drost, Gertruda 
Dobrzyń, Ludwika Tomaszew­
ska, Marja Pawlusiak, Józefa 
Bieda, Marta Nosal, Genowefa 
Krzysko, Elżbieta Poremba, A- 
leksandra Szweda, Walentyna 
Bogucka, Flórentyna Cirpik, 
Stanisława Nowak, Stanisława 
Wojcek, Irena Skonieczna, He­
lena Ryczkowska, Franciszka 
Trojnar, Stefanja Cieśla, Julja 
Maślanka.

Po obłóczynach Czcigodny 
Celebrans rozpoczął Mszę św., 
podczas której mieszany chór, 
składający się z Sióstr Zakon­
nych śpiewał.— Zanim Siostry 
przystąpiły do składania ślu­
bów, po Komunji św. kapłana, 
Przezacny Celebrans podniośle 
a serdecznie przemówił do go­
ści jakoteż i do Sióstr, podkre­
ślając nieocenioną łaskę powo­
łania zakonnego. Zwrócił uwa­
gę rodzicom na zaszczyt jaki 
ich spotkał, iż ich córkę Bóg 
powołał nie na księżniczkę, nie 
na miljonerkę, ale na oblubieni­
cę swoją. Zaznaczył, że łaska 
powołania jest tak wielka, tak 
nieoceniona, iż nigdy niepodob­
na wywdzięczyć się za nią Bo­
gu. Rodzice zatem, powinni po­
czytywać sobie za honor, że 
Bóg ich dziecię wybrał na słu­
żebnicę swoją. Zakonnica bo­
wiem, to wybranka Boża w o- 
grodzie lilij i róż. Do Siostry 
zakonnej Pan Jezus przemawia 
słowami jakie chór śpiewał: 
„Przyjdź oblubienico moja!” 
Oddaj mi twą rękę, oddaj mi 
twe serce, — całą twą istotę. 
Ja Pan nad pany! Ja Król nad 
króle! We mnie znajdziesz 
wszystko! 0 tak, w Jezusie 
znajdzie się wszystko. Gdyby 
św. Terenia, zaznaczył Czcigod­
ny Celebrans, nie poszła była 
za głosem Bożym, zapewne nie 

^byłaby została taką świętą, — 
gdyż do wierności pierwszej 
łasce przywiązany jest cały 
łańcuch łask nowych. Dlatego 
zachęcał do słuchania głosu Bo­
żego i do wierności do końca. 
Gdyż kto wytrwa w dobrem do 
końca ten zbawion będzie.

Następnie jedne Siostry zło­
żyły wieczystą profesję, a in­
ne śluby czasowe. Po skończo­
nej Mszy św. te, które na wie­
ki oddały się Bogu, przystąpiły 
do stopni ołtarza, aby otrzymać 
krzyż srebrny, który Siostry 
noszą na piersiach. Przy otrzy­
maniu krzyża, każda usłyszała 
słowa: „Przyjmij krzyż twój, 
byś z wzrostem pokory, cierpli­

SEZ YOU A n  s w e rs

1. True 2 False Funeral 
oration. 3. True. 4. False. One 
eighth. 5. False. Sęven sides. $ 
False. Type of Chinese tea- 7. 
True. : Fals*. Adjective 9, 
True. 10. True.

wości i miłości mogła iść za 
Chrystusem, aż do końca życia 
twego.”

Złożyły Wieczystą Profesję: 
S. Komelja, S. M. Amata. S. 
M. Celesta, S. Lucylla, S. Kres- 
cencja, S. Teofana. Czasowe 
Śluby złożyły: S. Edyta, S. Ju­
lja, S. Flawja. S. Emma, S. Li- 
dja Marja, S. Huberta. S. Egi- 
dja. S. Kazimiera, S. Ryszarda. 
S. Benicja, S. Joanna, S. Irma, 
S. Rodrycja, S. Borom ea, S. 
Anna Marja, S. Szymona, S. 
Rozalja, S. Germana.

Po dokonanych obrzędach 
chór odśpiewał dziękczynne 
„Te Deum,” a po południu o go­
dzinie 3ej była uroczysta bene- 
dykcja.

Tak zakończyły się uroczysto 
ści zakonne dnia 15go sierpnia 
w klasztorze Sióstr Zmartwych­
wstanek, w uroczym Norwood 
Parku.

THE OLD HOME TOWN

DZIAŁ ZWIĄZKU PODHALAN,
Posiedzenie sierpniowe od­

było się w sali wiceprezesa Jó­
zefa Poskonki, pnr. 4248 South 
Ashland ave., na Town of La­
kę. Posiedzenie otworzył pre­
zes H. Lokański, następnie se­
kretarz gen. J. Łopatowski od­
czytał protokół z ostatniego re­
gularnego posiedzenia oraz z 
posiedzenia nadzwyczajnego, 
które z małemi poprawkami 
przyjęto jednogłośnie. Z kolei 
prezes H. Lokański zdał obszer 
ne sprawozdanie z czynności, 
związanych z mającym się od­
być drugim Sejmem Góralskim 
w dniach 3 i 4 września, 1933 r. 
w sali Kościuszko na Town of 
Lakę. Prezes H. Lokański za­
znaczył, że wysłano zaprosze­
nia do przeszło 20 grup i towa­
rzystw tak związkowych, jak i 
Zjednoczenia’w dzielnicy Town 
of Lakę a drugie tyle na za­
chodniej i północnej stronie. 
Wysłano także zaproszenia do 
wszystkich księży góralskiego 
pochodzenia, przebywających 
obecnie w Ameryce i do około 
30 wybitnych osobistości. Pre­
zes H. Lokański oznajmił dalej 
że zaprosił na uroczystości sej 
mowę Radę Naczelną Harcer­
stwa Z. N. P .; Związek Naro­
dowy Polski i Zjednoczenie P.
R. K. Nadto prezes Lokański 
podał do wiadomości, że około 
500 Harcerzy Z. N. P. z dziel­
nicy południowej wystąpi w po­
chodzie sejmowym do kościoła 
Serca Pana Jezusa. Dalej u- 
chwalono ogłosić w dziennikach 
że bilety na bankiet sejmowy 
nabyć można u następujących 
osób: Antoni Zygmuntowicz, 
4321 S. Marshfield ave.; Karol 
Stoch, 1617 W. 43cia ul.; Józef 
Poskonka, 4248 S. Ashland 
ave.; Franciszek Cyrwus, 4329
S. Paulina ul.— W sprawie o- 
bywateli niegórali, którzy od 
czasu ostatniego sejmu w jaki, 
kol wiek sposób przysłużyli się 
sprawne góralskiej i chcą nale­
żeć do Związku Podhalan w 
Półn. Ameryce wywiązała się 
dłuższa dyskusja po której u- 
chwalono osoby takie podać do 
komisji sejmowej, celem przy­
znania im obywatelstwa hono­
rowego. Do subkomitetów sej­
mowych powołano jak nastę­
puje:

Komitet pamiętnika: Karol

Z Akadem ji Sióstr
Zmartwychwstanek
Z a k ł a d  naukowy Sióstr 

Zmartwychwstania Pańskiego 
w Norwood Parku obejmuje A- 
kademje — High School — z 
czteroletnim kursem nauk, dwu 
letni kurs handlowy — Com- 
mercial, — ośmioklasową szko­
łę powszechną i, o ile zgłoszą 
się dziewczynki w wieku przed­
szkolnym, otwarte zostanie dla 
nich przedszkole. Ponadto w 
domu jest internat dla stu u- 
czennic. Extemistki dojeżdżają 
codziennie autobusem, jadącym 
z Jefferson Park, lub własnym 
samochodem, a mieszkające w 
pobliżu przychodzą do szkoły 
pieszo.

Duży i piękny ogród, jaki o- 
kala cały zakład, wpływa dodat­
nio na zdrowotny stan dziew­
czynek, ciszą zaś swą ułatwia 
im pracę umysłową i dostarcza 
wielu miłych w chwilach wol­
nych od nauki pośród drzew cie 
nsitych przechadzek, a obszer­
ne boisko — play ground — 
daje sposobność do prowadzenia 
przeróżnych gier i gimnastyki.
Panienki od chwili przestąpie­
nia progu zakładowego są przed 
miotem nieustannej pieczy 
Sióstr, które we dnie i w nocy 
czuwają nad niemi, ucząc je i 
wychowując według zasad Chry 
stusowych. Obok nauki języka 
angielskiego i wielu innych 
przedmiotów Siostry starają 
się przelać w dzieci polskiego 
pochodzenia miłość do Polski i 
języka praojców naszych.

Nauka w Akademji rozpocz- 
nie się we czwartek, dnia 7-go 
września.— Do zapisu zgłaszać 
się można już teraz w różnych 
porach dnia, a 6go września 
wszystkie intematki mają przy 
być do zakładu. Nazajutrz, po 
wysłuchaniu Mszy św. rozpocz 
nie się nauka, na którą szczęść 
Boże całej młodocianej armji.

Miłością i prawdą!
Siostry Zm artwychwstania 

Pańskiego.

W społeczeństwie każdy próż­
niak jest znakiem pewnym, że 
jakiś obywatel krzywdę cierpi.

aszyc. | Henryk Lokański i Józef Łopa-
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towski. Komitet koresponden­
cji: Henryk Lokański, Antoni 
Zygmuntowicz. Komitet ban­
kietu: Franciszek Cyrwus, An­
ton Zygmuntowicz, K. Stoch, 
Józef Poskonka, Stan. Bachle­
da, Anna Górz, Frań. Polak, H. 
Lokański i Józef Łopatowski. 
Komitet programu: Ant. Zyg­
muntowicz, Karol Stoch, i Jó­
zef Poskonka. Komitet specjal­
ny: Stanisław Bachleda i Józef 
Truty.

Sprawę występu kapeli Hal­
lerczyków w pochodzie sejmo­
wym do kościoła Serca Pana Je­
zusa i na salę Kościuszko, uza­
leżniono od wysokości -wyna­
grodzenia i w tym celu poleco­
no komitetowi programu poro­
zumieć się z zarządem kapeli 
Hallerczyków. Dyr. Karol Stoch, 
podaje następnie do wiadomoś­
ci, że otrzymał list od ks. Swal • 
tek, w którym tenże przesyła 
pozdrowienia dla naszego Zw. 
Podhalan w P. A., co przyjęto 
z uznaniem. Na tem posiedze­
nie zakończono.

Po posiedzeniu zebrani na sa­
li dyrektorzy i dyrektorki Z. P. 
P. A. urządzili przybyłemu nie­
dawno z Polski sekr. gen. Józe­
fowi Łopatowskiemu miłą nie­
spodziankę w postaci dużego 
bukietu kwiatów oraz ładnie 
przybranego i suto zastawione­
go stołu. Po spożyciu smacznie 
przyrządzonych potraw i po­
krzepieniu się amerykańską 
wyborową, sekretarz generalny 
J. Łopatowski zdał obszerne 
sprawozdanie z pierwszej wy­
cieczki Związku Podhalan w P. 
A. do Polski i ze swej misji w 
sprawie budowy pomnika Wła­
dysława Orkana, który w roku 
przyszłym będzie odsłonięty w 
Nowym Targu, Stolicy Podha­
la. Na zakończenie sekr. Łopa­
towski podziękował serdecznie 
wszystkim obecnym za urzą­
dzenie mu tak wspaniałego 
przyjęcia, oznajmiając, że bę­
dzie ono mu bodźcem do dalszej 
pracy dla góralszczyzny i Zw. 
Podhalan w Półn. Ameryce.
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Klub Parafji Straszęcin.
Miesięczne posiedzenie Klubu 

odbędzie się we wtorek 22-go 
sierpnia, w sali pnr. 1418 Em­
ma ul., o godzinie 8mej wieczo­
rem. — Józef S. Ćwik, prezes; 
Władysław Ryba, sekr. prot.

Posiedzenie Centrali Związ­
ku Klubów Małopolskich we 
środę, dnia 23go sierpnia, o go­
dzinie 6ej wieczorem w sali J. 
Stefanika, 1401 W. Superior u- 
lica, odbędzie się walne zgroma­
dzenie miesięczne delegacji ze 
wszystkich klubów. Ze wzglę­
du na ważność spraw obecność 
oraz punktualność delegatów 
jest pożądana. — Stanisław Ba 
biarz, prezes; Mateusz Sambor, 
sekretarz.

*
Z Marjanowa.

Osada nr. 122 Zjedn. P. R. K. 
odbędzie posiedzenie dziś, we 
wtorek, dnia 22go sierpnia, o 
godzinie 8ej wieczorem. Wszy­
stkie delegatki i delegaci pro­
szeni są o przybycie. — Kaz. 
Ruszkiewicz .prezes; Wiktorja 
Szramczewska, sekr. Osady.

Chcąc mnie sądzić, nie ze 
mną trzeba być, lecz we mnie.

Mickiewicz.
i
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MALOWNICZE I ZDROWOTNE POŁOŻENIE 
SEMINARIUM POLSKIEGO W ORCHARD 

LAKĘ, MICH.
VII.

Zakład Polski w Orchard
Lakę znajduje się w tak ma- 
iowniczsm, pięknem i uroczem 
położeniu, jak żaden inny po­
dobny zakład w Ameryce. Na­
wet niewiele z wielkich i boga­
tych uniwersytetów amerykań­
skich, których założenie kosz­
towało miljony dolarów i rocz­
ne utrzymanie ich kosztuje rów 
nież miljony dolarów — cieszy 
się podobnymi warunkami. — 
Mamy zaś na myśli nie tylko 
malownicze położenie, ile prze- 
dęwszystkiem warunki zdro­
wotne. Są bowiem liczne kole- 
gja i uniwersytety amerykań­
skie, położone na skraju miast, 
okolone drzewami i przedsta­
wiające się dla oka bardzo pięk 
nie. Nie jest to jednak to sa­
mo, co uczelnia, znajdująca się 
prawdziwie na łonie natury, w 
cieniu licznych stuletnich drzew 
parkowych, okolona jeziorami, 
odznaczająca się idealnym, nie 
zbędnym dla nauki spokojem, 
oraz mająca jeszcze do dyspo­
zycji przeszło sto akrów grun­
tu pod uprawę rolną, boiska do 
gier w piłkę metową i nożną, 
place do gry w tehnisa itp., jak 
Seminarium Polskie w Orchard 
Lakę.

Początkowo Seminarjum Pol 
skie jednak nie znajdowało się 
w takich wyróżniających go 
warunkach. Kolebką jego bo­
wiem było miasto Detroit. Tu­
taj zostało ono założone przez 
ś. p. ks. Józefa Dąbrowskiego 
przed 48-miu laty. Zebrawszy 
więkśżą sumę pieniędzy i ufny 
w pomoc Opatrzności Boskiej 
z uwagi na szlachetny cel i 
przeznaczenie zamierzonej u- 
czełni polskiej — ś. p. ks. Dą­
browski zakupił niewielką par­
celę gruntu przy zbiegu ulic Śt. 
Aubin i Forest, w pobliżu para- 
f ji św. Wojciecha, na której w 
roku 1885 wykopano ziemię na 
fundamenty, a w roku 1887, 
dzięki niezmordowanej i pełnej 
poświęcenia pracy fundatora i 
ofiarności ludu polskiego po­
wstał imponujący jak na owe 
czasy, gmach Seminarjum Pol­
skiego.

Nowy gmach nie był jeszcze 
zupełnie wykończony, a już ze 
wszystkich stron Ameryki, a 
nawet ze starego kraju, zaczę­
ła ściągać doń młodzież polska 
po naukę. Zakład w krótkim 
czasie tak się rozwinął, że oka­
zała się potrzeba znacznego roz 
szerzenia go, aby można było 
pomieścić wzrastającą z każ­
dym rokiem liczbę studentów. 
Tymczasem gmach Semina­
rjum został otoczony z biegiem 
czasu fabrykami i trzeba było 
szukać ińnego miejsca, lub też 
Seminarjum zamknąć. Oczy wiś 
cie, o tem ostatniem nie było 
mowy. Wobec tego więc, gdy w 
miejscowości o kilkadziesiąt 
mil za Detroit, nad uroczem je­
ziorem Orchard Lakę, została 
Wystawiona na sprzedaż akade- 
mja wojskowa, składająca się 
ż kilkunastu budynków muro­
wanym, ówczesny wicerektor 
ks. Witold Buhaczewski, który 
objął rządy Seminarjum po 
przedwczesnej i nieodżałowa­
nej śmierci założyciela, ś. p. ks. 
Dąbrowskiego, zakupił cały ten 
zakład z przylegającym doń 
gruntem w ilości przeszło sto 
akrów — za niską stosunkowo 
cenę i tam Seminarjum prze­
niósł. Stało się to w jesieni ro­
ku 1909.

Zakład Polski w Orchard 
Lakę posiada dzisiaj blisko 20' 
pięknych budynków murowa­
nych, świetnie utrzymanych, 
każdego roku starannie napra­
wianych i odnawianych, tak, że 
zawsze wyglądają jak nowe. 0- 
bejmują one sale wykładowe, 
mieszkania dla fakultetu i stu­
dentów, kaplicę zakładową, bu­
dynek administracyjny, sale ja 
dalne, kuchnie, garaże itp. W 
środku posiadłości znajduje się 
olbrzymi plac parkowy, otoczo­
ny wielkiemi drzewami, z 
dwóch stron zaś są jeziora, któ 
ze w lecie dają sposobność do 
lódkowania, kąpieli i rybołó- 
stwa, w zimie do ślizgawki.

Przy Seminarjum, jak o tem 
wspomnieliśmy już przedtem, 
znajduje się około sto akrów 
ziemi, której część przeznaczo­
na jest na place i boiska do 
różnych gier sportowych, resz­
ta zaś uprawiana jest pod za­
siewy zboża, jarzyn, oraz . in­
nych płodów rolniczych. Dzięki j

temu, zakład posiada własne 
podstawowe artykuły żywności, 
zdrowe, czyste i pożywne, któ­
rymi żywi wszystkich wycho­
wanków zakładu. Wobec tego 
zaś, że oprócz dobrego pożywie­
nia studenci mają jeszcze pod- 
dostatkiem różnych rozrywek 
fizycznych na miejscu, przeto 
wszyscy' zdrowo się czują i w 
sporcie celują, czego dowodem 
fakt, że ostatnio w grze, w pił­
kę koszykową zdobyli szampjo- 
nat stanowy!

Nie przesadzimy zatem, jeśli 
powiemy z glębokiem przeko­
naniem, iż młodzież w Orchard 
Lakę żyje i uczy się wprost w 
idealnych warunkach, jakie 
tylko można sobie wyobrazić i 
jakich gdzieindziej nieznalazla- 
by. Opłata zdś za naukę i całe 
utrzymanie wynosi tylko $250 
rocznie w szkole wyższej (high 
School), a $300 w kolegium i 
seminarjum. Rok szkolny w 
szkole wyższej rozpoczyna się 
dnia 6go września, a w kofe- 
gjum i seminarjum dnia 20go 
września b. r.

Jakkolwiek wspomnieliśmy o 
t e m  w poprzednich artykułach, 
gdy była mowa o wysokim po­
ziomie naukowym w Zakładzie 
Polskim w Orchard Lakę, to 
jednakże pragniemy jeszcze w 
tym ostatnim artykule przy­
pomnieć, że nauka w tym za­
kładzie obejmuje: czteroletni 
kurs akademicki (high school), 
przygotowujący młodzież ido 
studjów w kolegjach i uniwer­
sytetach i zapewniający wstęp 
do tychże bez potrzeby zdawa­
nia specjalnych egzaminów 
wstępnych; dwuletni kurs ko­
legialny (junior college), po u- 
kończeniu którego abiturjenci 
wstępują na trzeci rok do kole- 
gjów, lub do Seminarjum ; oraz 
sześcioletni kurs właściwego 
seminarjum z wydziałami filo­
zoficznym (dwuletnim) i teolo­
gicznym (czteroletnim).

Jak więc widać z powyższe­
go jeszcze raz, Zakład Polski w 
Orchard Lakę -— nie mówiąc 
już o innych korzyściach, któ­
re wymieniliśmy poprzednio — 
jest jedną tego rodzaju uczel­
nią polską w całych Stanach. 
Zjednoczonych. Posiada, po­
wtarzamy, pod każdym wzglę­
dem wszelkie i jak najkorzyst­
niejsze warunki dla naszej 
młodzieży polskiej. Może ońa 
bowiem zdobyć w tym Zakła­
dzie potrzebne wykształcenie 
wstępne, na podstawie którego 
studenci mogą następnie po­
święcić się studjowąniu takiej 
gałęzi wiedzy profesjonalnej, 
lub innej zawodowej, do jakiej 
mają zamiłowanie, albo też — 
jeśli ćzują powołanie do stanu 
duchownego — poświęcić się 
teologji i służbie Bożej.

Zakład Polski w Orchard 
Lakę jest jeszcze z tego powo­
du niezwykły i zasługuje na 
szczególną uwagę, a przede- 
wszystkiem naprawdę jest je ­
dyny w swoim rodzaju, że przy­
rzucił Wychodźtwu Polskiemu 
w Ameryce już setki dzielnych 
i patrjotycznych księży, jak 
niemńiej setki dzielnych i oby­
watelskich przewodników Polo- 
nji Amerykańskiej. Świeccy 
wychowankowie Zakładu zaj­
mują dzisiaj stanowiska leka­
rzy, adwokatów, inżynierów, 
techników itp., i stoją zazwy­
czaj na czele różnych więk­
szych zespołów polskich na Wy­
chodzi wie, jako też odgrywają 
poważną rolę w życiu organiza- 
cyjnetn tegoż, księża zaś kieru­
ją  setkami paraf i j i Szkół w li­
cznych osiedlach po całej Ame­
ryce, będąc jednocześnie rów­
nież kierownikami życia pol­
skiego .na swoich terenach. 
Zorganizowane przed 10-ciu la­
ty Stów. Alumnów Seminarjum 
Polskiego w Orchard Lakę li­
czy dzisiaj kilkanaście set daw­
nych wychowanków tego Zakła­
du, którzy pracują dla sprawy 
polskiej na obszarze od Atlan­
tyku ido Pacyfiku. Dzięki pra­
sie polskiej i tym wychowan­
kom żywię duch polski na Wy- 
chodźtwie, żywię miłość i przy­
wiązanie do starej Ojczyzny, 
wyrabiają się coraz lepsze typy 
i charaktery wśród Wychodź- 
twa Polskiego w Ameryce!

W ten sposób spełniły się i- 
dee i marzenia czcigodnego i za­
cnego kapłana, głębokiego pa- 
trjoty polskiego i założyciela 
Seminarjum Polskiego, ś. p- Ks,

Józefa Dąbrowskiego. Cele, dla 
których — kierowany ukocha­
niem sprawy polskiej — zahL 
żył tę uczelnię, odradzają się z 
roku na rok przez setki nowych 
wychowanków tejże z pokole­
nia na pokolenie!
, Zdaje się, że nic więcej chy­
ba nie potrzebujemy dodawać, 
aby przekonać rodziców pol­
skich, że uczynią dobrze, mąd­
rze, po polsku i katolicku — od­
dając synów swoich na naukę 
do Zakładu Polskiego w Or- 
ehard Lakę. Spełnią bardzo 
pięknie i chlubnie obowiązek 
rodzicielski względem dzieci 
swoich, a jednocześnie i sobie 
na spokojną, bez troski starość 
za robią!

Chiropraktor Porwał 
Doktora.

St. Paul, Minn., 22. sierprtia.
Dr. W. H. Hedberg, tutejszy 
chiropraktor został rozpoznany 
jako ten, który za pomocą tele­
fonu wywołał dr. E. J. Enberga 
z jego domu i następnie upro­
wadził go w nieznane miejsce, 
gdzie zażądał przeprowadzenia 
na nim specyficznej opera- 
ji. Kiedy lekarz odmówił, zo­

stał pobity do nieprzytomności.
Uprowadzenie lekarza miało 

miejsce 12 lipca, br. Wkrótce 
po uprowadzeniu lekarza, zna­

leziono chiropraktora, rannego 
w ucho strzałem z rewolweru. 
Policja gubi się w domysłach, 
w jakich okolicznościach chiro- 
praktor był ranny i ćo go spo­
wodowało do uprowadzenia le­
karza. Cała sprawa pokryta 
jest tajemnicą. Obrońca chiro­
praktora oświadczył policji, że 
chiropraktor otrzymał ostatnio 
kilka listów z pogróżkami od 
nieznanych osób. i

Austrja Pragnie Mieć 
Większą Armję.

Paryż, 22 sierpnia. (Prasa 
Stów.) — Rząd austrjacki roz­
począł robić starania u rządów 
Francji, Anglji i Włoch w celu 
uzyskania zezwolenia tych mo­
carstw na powiększenie swej 
armji dla celów obronnych. Na 
podstawie paktu St. Germain 
mała Austrja może mieć tylko 
30,000 armję. Rząd austrjacki 
pragnie powiększyć armję o 
8,000 żołnierzy. Aczkolwiek po­
większenie armji austrjackiej 
mogłoby być przeprowadzone 
bez konsultacji mocarstw, lecz 
Austrja nie chce tego czynić na 
własną rękę, i dlatego zwraca 
się do rządów trzech mocarstw 
które bronią ją  przed atakami 
Niemiec, o -wysłuchanie jej 
prośby.

-Wszystkim krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, syn mój, ojciec, b rat, b ra ta ­
niec-i szw agier nasz, ś. p.

JÓ Z E F PR Z Y B Y Ł O

DEMOKRATYCZNY KOMITYMAN 26e.i WARDY
Członek, Demokratycznego Kliibu 26ej W ardy, Tow. św. Jaila  
Kańtego, No. 194 Ż. P. R. K., Tow. Młodzieńców B ra tn ie j Pomo­
cy św. Czesława, K lub O bywatelski K sięcia Józefa Poniatow ­
skiego — po długiej I  ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram entam i, dn ia  19go sierpnia, 1933 ro­
ku, o godzinie 1 0 :20 wieczór, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23go sierpnia, 1933, ó go­
dzinie lOej raiło, z domu żałoby pnr. 1143 W. Chicago Ave. do 
kościoła św. Jan a  Kąntego, a s tam tąd  na cm entarz św. W ojcie­
cha, na parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Marja, żo n a ; Eleonorą, Józef Jr. i Edmund, dzieci; Seba­
stian, ojciec (w  Polsce) ; Katarzyną Kędzior, s io s tra ; Stanisław, 
b ra t (w  Polsce) ; Weronika, Apblóńja, Zofja, Stefanja i Ma- 
rja, siostry  (w Polsce) ; Walenty i Marta, Michał i Karolina 
Przybyło, stry jow ie i  s try jen k i; Agata i Jakób Kulik, ciotka i 
w u j ; Michał Kędzior, Katarzyna i Wihcenty Starźyk, Ludwika 
i Józef Karolewscy, szw agierki i szwagrowie, Wraz z całą fó- 
dżiną.

Pogrzebowy W ojciech J .  M ichalik, 1056 W. Chicago Ave., 
Tel. H aym arket 0936. 22

W szystkim krewnym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, syn, b rat, zięć i szw agier 
hasz, S. p.

F R A N C I S Z E K  G Ł O W A C Z
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał Się z tym  śiriatem , opa­
trzony,św . Sakram entam i, dnia 19go sierpnia, 1933 roku, o godzi­
nie le j po  południu, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23go sierpnia, 1938, o go­
dzinie 9:30 rano,, z domu żałoby, pnr. 2321 C arver ulica do ko­
ścioła św. Boiiifacegó, a s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w. sm uku pogrążen i:

. F ranciszka, żona"; Józefa Glówacz, m atk a ; Mńrja, Włady­
sław, Józef. William, Stanisława, Stanisław. Michał. Władysła­
wa, Helena i Wanda, siostry  i b ra c ia ; Ignacy Chojnacki, szwa­
g ie r ; Anna, Joanna i Marjanna, szwagierki, w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy, Wojciech J . Michalik, 1056 W. Chicago Ave. Te­
lefon H aym arket 0936. 22

W szystkim krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i ojciec mój, S. p.

A U G U ST KLEBBA
Członek Tow. św. Szczepana M ęczennika No. 318 Z. P. R. K. — 
po długiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entalni, dnia 21go sierpnia, 1933 roku, o godzinie 12:05 
w południe, w podeszłym wieku.

Porgzeb odbędzie się w czw artek, dnia 24gó sierpnia, ó go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2922 Logan Blvd. do ko­
ścioła św. W acław a, a stam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na fen smutny- obrządek Zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

M afja  (ż domu K raśk iew icz), żona; W iktor,ja Fuhl, có rka; 
Mar.ja Żurowska, s io s tr a ; J a n  i M ichalina K raśkiew icz szwa- 
grostw o; Viola F uhl, wnuczka, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi Helena Sadowska i Syn, Telefon Spaulding 6694.
23

SPRYTNY BANDYTA 
UCIEKŁ Z WIĘZIENIA. 
(Dokończenie że stronicy lej.)

dobńy był do tego jaki złożył 4 
miesiące temu sam Ciechny.— 
Oddano mu zegarek Ciechnego 
i kilka dolarów.

Rogulieh wyszedł ż więzienia 
i do dzisiaj buja na wolności, a 
Ciechny jeszcze siedzi ża krat 
kami. Dozorca więzienia Mo 
neypeńny natychmiast suspen 
dowal stróża Murphy’ego i kler 
ka Moroney’ego a prosił proku 
ratorję o przeprowadzenie śle 
aztwa.

Badano Ciechnego, ale on za­
przeczył jakoby coś wiedział o 
zamianie więźniów i twierdził 
że spał kiedy Rogulicha wypusz 
ezono na wolność.

„Zachowanie jego było tak 
naturalne”, mówił klerk Moro 
ney, „że nie podejrzewałem 
iż nas podszedł.”

Skoro Ciechńemu będzie moż 
na udowodnić, że coś wiedzia

-Wszystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec mój.

8. P.
JAN BRUSKI

zasnął w PńnU, dnia 19go sierp­
n i a , 1933 roku, ó godzinie 12:30 
rand.

Pogrzeb odbędzie Się w śro­
dę, dnia 28go sierpnia, o godzi­
nie 2ej po południu, z domu ża­
łoby phr. 8321 AYindśOr AtO. a 
stam tąd  na cm entarz Acacia 
Park.

Na ten sm utny Obrządek za­
praszam y Wszystkich krewnych 
i żriajoinyełi, w ciężkim żalu po- 
grąźenr:

Katarzyna (ż domu Adaiii- 
sk a ) , żoha ; ttażfełj córka, w raz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy Feliks J . Sżter- 
mer, 2073 Ń0. Hoyne Ave. H um ­
boldt 8550. 22

W szystkim kreWmym i znajo­
mym donosimy tę  Smutną wda- 
dwmóśe, iż nadujkocliańszy toąź 
mój, Ojćieć i  dziadek hasz

S. p.
MARCEL ZIELEZINSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym  światem, 
oipaitraony śW. Śakramettitami, 
dnia 20go sierpnia, 1933 roku, 
o  godzinie 5 :45 po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrizeb Odbędzie się w -środę 
dn ia  23go śierpn-ia, o godzinie 
8 :39 rano, z ffoattu żałófby pń.r. 
1053 No. Wlinehester Ave-. do 
kości-oiła św. Trójcy, a  stalmtąd 
na  ćm entarz św. AYójciećha.

Na ifeu sifiutuy Ohrząidek za- 
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalił 
pogrążen i:

Konstancja, ż o n a ; Kazimierz, 
s y n ; Annai, có rlra ; Franciszek 
GiBasiewicz, zięć; Cetyljk, sy­
nowa, w nuki i  wnuczki, iwtaż z 
ca łą  rodziną.

PogriźebOiwy Oeńa,— Telefon 
B runsw ick 6656. 22

W szystkim kreWhyiii i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  nasza ńajUkochafi- 
sza córeczka,

8. P.
EWELINA GAWEŁ

po ciężkiej chorobie pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. Sakram entam i, diiia 20go 
sierpnia, o godzinie 4 :30 rano, 
przeżywszy la t  13 i 3 miesiące.

Pogrzeb odbędzie Się w Śro­
dę, diiia 23g0 sierpnia, 0 godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
phr. 1526 Tell Płace, dó kościo­ła §W. Trójcy, a  s tan itąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

N a ten sm utny obrządek ża- 
pfaszahiy w śzystkićh kreWiijmh 
i znajom ych w sm utku pogrą­
żeni ;

Błażej i Werohika GaWeł,
rodzice, w raz z całą rodzihą.

Pogrzebem zajm uje się; Em il 
R. Motżny, 1941-43 Noble ulłća, 
telefon Aidiłłtage 3480. 22

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  s tn u tin  wid- 
dońiOśĆ, iż najukochańszy b ra t 
i  szw agier nasz

S. P.
JAN URYASZ

■po k ró tk ie j chorobie, pożegnał 
się z  tym  Swifttetoi, opatrzony 
św. Sakranie-tttami, dmia 21-go 
sierpnia, 1933 roku, o godzinie 
6tej W’leczo.reni, w  średnim  wie­
ku.

Dom żałoby p. nr. 1622 So. 
Ashland ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

ń* ciężkim żalu pogrążona:
Rodzina.

Pogrzebowy LUbOjko. Telefon 
Canal 1246.

o planie sprytnego Rogulicha 
może być procesowany sądow­
nie, jako konspirator za co cze­
ka go kara więzienia od roku 
do lat pięciu.

AYsżystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn i 
b ra t nasz,

Ś. P.
HIERONIM SPYCHAŁA

po k ró tk iej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 22go sierpnia. 1933 roku, o 
godzinie le j  rano, przeżywszy 
la t 14.

Pogrzeb Odbędzie się w środę, 
dnia 23go sierpnia, o godzinie 
8 :30 rano, z  domu żałoby pnr. 
2450 Ńo. A rtesian  ave. do ko­
ścioła św. Jadw igi, a s tam tąd  
na cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i zmijomycii, w ciężkim  żalu po­
g rążen i:

Franciszek i Rozalja (z domu 
Gruszczyńska) Spychała, rodzi­
ce ; Franciszek i Ekner, bracia ; 
Michał i Jadwiga Spychała, 
dziaduś i  babcia, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojcie­
chowski. Tel. A rm itage 4630.

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
W SZELKA hapferacja rńdj&W, dÓSta- 
wa i badanie żarów ek (tubes) oraz 
kośatoryśy darm o. B. Serhiginowski. 
Tel. B runśuńćk 1574. 19-22-24-26

1’OTRŻEBA lubpótoikn dfc» btirtciwńe- 
go in teresu  kjtołtes i mięsa. .$3009 
kapita łu . 4536 Jo tie t Aye., Lyon-s, I l ­
linois. Teiefon LyOUś 6792.

1’A PIERO W A N IE .$3.50' z papierem. 
N ajlepsza robota. P isać  Wolski, 1520 
W. D icision ul.

MALOWANIE i papierow anie, wyko­
nuje, tanio, prędko i gustownie. Tele­
fon H um boldt 78Ó0.

22.24,26.29;31.2

P O Ż Y C Z K I
POTRZEBA .$1,500 na -pierwszy mor- 
geez na 2 piętrow-y m urowanym  bu­
dynku w Lpgan Square, w artości 
$12,000. 2518 Ń. FrańciseO Ave. 22

P R A C A
Commonwealth Edison Co.

Potrzeba k ilka am bitnych młodych 
in ężcżj^zn. bośW iadcżenie sprzeda żą 
nie potrzebne. D obra sposobność dla 
aw ansu. Zgłaszać się do manażerów 
składów pnr. 4834 So. A shland Ave., 
lub 3542 W. 26ta ulica; od 9ej do l l e j  
rano lub od 2ej do 4ej wieczorem ty l­
ko. 18,21,22.23

OBECNIE tw órzą się nowe klaśy  nau ­
ki krawieczyżny, k ro ju  i szycia na 
parowej maszynie. N ajniższa op łata  ; 
najlepsze ins trukcje . Chicago SchóOł, 
323 S. F ran k lin  ul., W ebster 3353.

UCZCIE się balw ierstw a te raz  .po 
najniższych Cenach w h isto rji. Zni­
żone cehy do łgo  sierpnia. B alw ierze 
wymagane codKienhie. Zgłaszać się 
Tri-Cii y B arber College, 809 Ś. S tate 
ulića 1 mb 610 W. Madison ulica. 25

POTR-ŻEBA dóiświa<łcżO'neij dziewczy­
ny do lekkiej praCy domowej, musi 
zostać. D obra zap ła ta . S. Deyinsoh. 
4102 W. 16ta ulica. 22

POTRZEBA drtświadczonej kelnerki. 
(Ń. R. A. zapłaita). 2351 Ń. Cicero 
Ave- 24

POTRZEBA studenittt pralna lub  mło­
dego adwotkata, Polaka-A m erykanina. 
\v d-użCj tyyirńbitJńej kahce ia rjł na 
pÓłbOChc - żachnidiniej stronie, P iś­
m iennie podać ■praktykę kw alifikacja, 
itd. Dziennik Chicagoski, 1453 W. D i­
eterom tfl., pod lite rę  U.

POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
Greem-Vtew Tavern, 1714 W- Divi- 
sion ulica. A rm itage 3221.

POTRZEBA doświadczoniej mieiwdaisty 
do pracy w „heaiuity Shoppe.2 1063 
M ilwaukee Ave.
POTRZEBA ttziewczyhy łub niew ia­
sty, 20 tent lub stai-aziej, do ogólnej 
pracy domowej. Pozostać. $4 do $5- 
1356 N. Kodzie Ave.

POTRZEBA doświadczonych praistilW- 
ni-kOw do mtfndlUTÓW (uniftoirins). — 
Sni-t-tmialn. c-o M arcus Rribiln, 625 S. 
S ta te  ulicai-

MŁODA kobieta poiśżukujc domiowej 
procy. P isać Diziennife Ohicagcsiki, 
1455 W. Diyiśibri ul. pod lite rą  W.

POTRZEBA, doświadczonych opera­
torek, p rzy  parow ych masaymach. — 
G- M. G. Dra'pery Oó. 223 W. E rie  ul.

POTRZEBA kobiety na farm ę, k tóra- 
by mogła doić jed n ą  krow ę i dopil­
nować m ałego gospodarstw a. Piśać 
DziĆhnik Chicago, 1455 W. b iy ision  
Ulica, pod lite rą  X.

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do lekkiej pracy domowej. P an i 
łiićhaels, 4211 G reńshaw  ulica. Vńn 
Bliren 0734.

POTRZEBA nieWdasty w  średnich la ­
tach do Ogólnej p racy domowej. Do­
bry doni dla dobrej osoby. 29Ó5 Mil­
waukee aće. K racets.

POTKZEBA sprzedawaćzy z trokam i 
do pier«’szorzędriego piw a w becz­
kach, tylko doświadszone niech się 
zgłaszają, 937 A ltgełd ulicą. Zgłosić 
się pomiędzy 10—4 po południu. 24

POTRZEBA szewca. Jechać do końca 
Miiwniikee ave., potem wziąć Im lay 
do 6449 N. N ewark ave.

POTRZEBA mężczyzn na farm ę. — 
Zgłosić s ię : 1113 N. Daiheti are .

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. Louis Berm an, 2948 
M’. W alton ulica, isze  piętro.

POTRZEBA kraw ców  i prasowników. 
Zgłaszać s i ę : 3004 Śo, S ta te  ulica. 
ZARAZ potrzeba balw ierza. 1830 W. 
Chicago Ave,

POTRZEBA dobrego piekarza 
ciast ..cakćs”. 7651 W nlicr

do i

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, (jedno dziecko) do 
domu na noc, $3.00, pani G rant, 3026 
P alm er Sguare, 2gi apartam ent.

POTRZEBA niew iasty  do ogólne; 
pracy domowej. Zostać. G raf, 1746 Ń. 
Lincoln ul.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty i  zajęcia się dziec­
kiem. pozostać n a  noc. Telefon Spauld- 

! ing 3975.

POTRZEBA dziewczyny 26—30-let- 
n ie j do domowej roboty, pokój i  w ikt. 
5319 W olfram  ulica.

DO WYNAJĘCIA
ŁADNE pojedyncze i podwójne poko­
je  w pobliżu. W ystaw y Światowej. — 
D la klasy robotniczej, 5Oc, 75c i $1 
dziennie, $3 Ł  w yżej’tygodniowo. Go­
rąca woda codziennie, -Chicago Hotel, 
458 N. H alsted  ul., blisko M ilwaukee 
ave. 24

OSOBNE pokoje umeblowane, do, wy­
najęc ia  ; można go tow ać; wiainna, te le­
fon do użytku. $2 tygodiniowo. Osobne 
noce, 50c- 543 N. Ashland Ave. 24

ŃA H ELEN O W IE do w ynajęcia dwa 
m ieszkania 3 i 4 pokojowe. 2441 W. 
W alton ul. 22

PIE K A R N IA  do w ynajęcia na Kedzie 
Ave., przy 55ej ulicy, m urow any piec. 
Zgłosić się w groSerni. 3002 AV. 41sza 
ulica. 15,19,21,22

PO K O J do w ynajęcia  u  sam otnej o- 
soby. 2417 Cortez ul.
DUŻY, ograew any pokój do -wynaję­
cia. 2112 Cortez U'l.. 2 pięitTOi- 22,24

4 PO KOJE do w ynajęcia na drugiem  
piętrze. ,$13, 2507 A ugusta blvd.

KUPNO I SPRZEDAŻ

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ balw ierańa i zakład 
reperacji zegarków, w detwem m iej­
scu. .1346 No. P au lina ul. 22

NA SPRZEDAŻ piekarnia. D obra lo­
kacja . 2839 Ditei-sey Ave. 23

SKŁAD cnifeteikóiUi i lodów nia sprze­
daż. tan io  1525 Eminila ul.

GROSERNIA i bn;-zerm'Ja, rai Heleno- 
wie, m usi być sprzęidiaina zaraz. 2514 
W. Chicago Ave. Zgłiaezać się od 12 
5-ej.

RESTAURACJA na sprzedaż. 2567 
No. Cicero, narożnik  W riglitwood ave. 
N arożnikow a lokacja, tan i rent. T a­
niość. .. 29

SALON' na  sprzedaż,. D obra lokacja 
dla dobrej osoby. T ani rent. B runs­
w ick 8464'. . 22,24,26

SKŁAD kiełbas, w  dobrem miejscu, 
dobry interes, tanio, na prędką sprze­
daż. W right, 4006 N. C entral P a rk  
ave. 22,24

SPRZEDAM ładny narożnikow y Ta- 
vern, tanio, z pow’odtt nieporozum ie­
n ia  w spółce. Telefon Brunsw ick 
9837.

RZECZY DOMOWE
Śp BŻEDĄM Th>or m aszyny do p ra ­
n ia . $10, $12 i $1'5 - 3448 Ń orth  Ave.

NA SPRZEDAŻ dębowy g a rn itu r do 
jadaln i. 6 krzeseł, kombinacyjny ga­
zowy piec i Siwo em aljow any ogrze- 
wącz, tanio. 1937 W. D iyision ul-JScie 
piętro, front.

ŃA SPRZEDAŻ Singer m aszyna do' 
sż jc ia . J a k  nowa, 1311 N. Robey ul.

PRYW ATNA rodzina odda ża hez-Cen 
kłiczne m eble z 5eiu pokoi, dywany, 
lampy, etc. 3007 Ńo. A lbany ave. 2gi 
apartam ent. , ,  24

--------------. —

KUPNO I SPRZEDAŻ 

R O Z M A IT E
ŚLICZNE fu trzane  płaszcze na sprze­
daż,, za niespłacony dług. — H udson 
seal, .$50, Sąulrrel, .$50, Raccoom, .$45, 
praw dziw y Min-k, $150. Na wystawne 
w sekcji taniościowej M iller and Co., 
166 N. M ichigan Ave. O tw arte  do 9-e.i 
wieczorem każdego wieczoru. 25

ORGANISTA fachowy, w ładający du- 
żemi orgamaimi, ói-ae zdolny dyrygent 
chórów, poszukuje poisady. A. Sier­
piński, 8085 Brentwood, D etroit, Mi­
chigan. 22

K U P U J E M Y
Złote hondy, polskie bondy, akcje i 
morgeczą. Zgłosić się 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. M innich B radley and 
Co. Inc. ‘

A IJTO M C B IL E
PRYWATNY wdalScieiel m usi sprze­
dać 2% tonmo'wy Diamond T. trok , 
stake  body, tanio. 3128 N. K olm ar 
Ave. 22

LOTY I FARMY
NA SPRZEDAŻ lub zam ianę 2y2 
akrów’, 7 pokojowy dom, garaż 24x36. 
50 m il od Chicago. Przystępnie. —< 
Deere. 329 N. Kedzie. 22

40 AKROWA, uprawnia fanm a, za pół 
ceny je j w alrtości; miale zabudowania, 
30 akrów’ upraw nej ziemi pod płu­
giem, reisizt® las i pastiwisiło, m ała  
rzeczka przechodzi; narożnikow a f a r ­
ma, przy głównej pow iatow ej drodze. 
Mała? w-płata i łatwfe iwypiaty. Cena: 
tylko $900. 40 AKROWA, upraw na
farm a, dom m ieszkalny w rae z ifflnie- 
mi budyinfcamł, 20 akrów  pod płu­
giem ; w szystko je s t o b sian e ; 20 a - 
krów dcbireglo' maiterjalńego laisu : — 
W spaniała rzeczka przechodzi; pięk­
ny sad owocowy w  Ukoiło doimu- Cena 
tylko $1,400; mała w p ła ta ; ła tw e w y­
płaty. W łaściciel. S. J. Szałkoiwski. 
B-ox 231. Walusa,feee, Wis. 26

FARMA na sprzedaż 105 akrów’ z in ­
w entarzem . 70 mil na południe od 
Chicago^ Zgłosić się po 6-ej wieezorem. 
1115 N. Damen ąve . Tel. H um boldt 
0752.

D 0 M Y I Z A M I M A
BRAK ipi-eniędzy zmusza mnie sprze­
dać ‘properta realn-ościow-e na Mil­
waukee Ave., okCla 309 stóp od Trv- 
ing I’ark  Blvd. i  Cicero Ave., bardzo 
dobrego narożnika. Dota jes t 50x200 
ż 1 piętrowym murowanym  i 1 pię­
trowym drew nianym  w ynajętym  i 
czystym. Gema $12,500. W łaściciel 
4827 Warwicfc Ave. 22

$5,500 K U P I mój 2 piętrow y, m uro­
wany budynek. Dobry narożnik. Do­
bry dla jakiego bądź iiitereśnf. Owa 
m ieszkania. D uża „pafking” łó ta  -po­
za budynkiem. Północno-zachodni na­
rożnik iYood i 13ej ulicy. Zgłaszać 
Się ; 1053 N. K a rło r ave. 22

MAMY kilka wyliońńyeh mieszkanio­
wych budynków w L aw ódate dystryk­
cie po zniżonych cenach., także —

kilim liyziKisowych propert, najlep­
sze lokacje na 22-giej ulicy, stosowne 
na salony lub jaikiekolwiek irspe in- 
tresea.

Po prędki rezu lta t zobaczcie 
GEÓRGE KÓTASKA, 

R ealnościow isc,
6752 W. Cermak Road, 

Berwyn, Illinois.
Telefon BerwvM 3288. 22

6 POKOJOW Y cotfagc, 3 pokoje z 
tyłu, oddam tan io  jeżeli saitaiz. 242S 
Augusta Bied. 23

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy cottage, 
tanio, potrzeba m ało w płaty, 4916 So. 
Ju s tine  Ulica, po 5ej po południu. 24

T O D A Y  S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
-Roman Cupid ,
-BittCr
-Queen of Carthage 
-S tall 15—Release
-lnvade suddertly 
-L earning 18—Utóplan
—Molding
-Popular Patriotie hyrrtn 
-Eel-catcfiing' baskets 
—Cerium (abijr.)
—French novełist 
-T he gentleman at tllfe bat 
—Tablelahds 31—Insane
—Wing-sbaped 35
—Ship worm
-L arge  pillow' 40—Wishes
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STRONA SZÓSTA

WE DO OUR PART

N O T A T K I

REPORTERA
Powiesił się w pobliżu zwłok 

swojej ofiary.
Panna Mar ja Pietrzak, lat 

19, która w tajemniczy sposób 
zaginęła trzy dni temu, gdy wy­
szła z domu, została zamordo­
wana. Wczoraj jej zwłoki zna­
leziono w bejzmencie domu pnr. 
2549 West Monroe ulica, gdzie 
zamieszkiwał Karol Denges, jej 
krewny. W pobliżu zwłok pan­
ny Pietrzak wisiał na powrozie 
Denges, samobójca jak się póź­
niej wykazało i morderca tej 
dziewczyny. Inwestygacja w to­
ku.

$= w- W
Sierżant policji padł trupem.
Sierżant Karol E. 0 ’Donnell, 

lat 64, ze stacji policyjnej przy 
Maxwell ulicy na kolei górnej 
linji „Lakę Street”, wczoraj 
padł trupem do czego przyczy­
niła się wada serca. Członkiem 
policji miejskiej O’Donnell zo­
stał w roku 1893, a w roku 1911 
mianowany był sierżantem. Od 
roku 1930 stale przebywał na 
stacji wyąej wspomnianej. 
Sierżant 0 ’Domiell, który był 
wdowcem, pozostawił dwóch 
dorosłych synów, a zamieszki­
wał p. nr. 215 North Central 
avenue.

* & «=.
Pożegnali Konsula Niemiec.
Konsulowie różnych państw 

w Chicago wczoraj wieczorem 
pożegnali Konsula Niemiec, 
Dr. O. O. Simona, na którego 
cześć wydano bankiet w klubie 
Szwedzkim, pnr. 1258 North 
La Salle ulica. Konsul Simon 
na rozkaz Hitlera musi wracać 
do swojej Ojczyzny. Główną 
przyczyną do tego miała być 
sprawa pawilonu Niemców a- 
merykańskich i wywieszenia 
flag na takowym. Dr. Simon 
był najstarszym z Konsulów u- 
rzędujących w Chicago. Teraz 
miejsce to zajmie Giuseppe 
Castruccio, Konsul generalny 
Włoch.

«= =* %

Komeda oskarżony o dokonanie 
rabunku.

"Władysław Kameda, lat 18, 
pochodzący z Indji, wczoraj 
przekazany był ławie wielko- 
przysięgłych gdy aresztowano 
go za dokonanie rabunku. Ma 
on być winien skradzenia dwóch 
pierścieni podczas napadu na 
pannę Agnieszkę McGrath w 
jej apartamentowym mieszka­
niu p. nr. 808 Tower Court.

jc . .je. Je-W •)<*
Przysięgli polecili policji szukać 

morderców.
Antoni Gazdic, lat 54, z p. nr. 

211 West 72ga ulica został za­
strzelony w ubiegłą sobotę wie­
czorem podczas napadu dwóch 
murzynów w celu rabunku. 
Przy narożniku 3lej ulicy i El- 
lis avenue napadli na niego ban­
dyci, którym on stawił opór. 
Ława przysięgłych koronera 
zwołana została w celu przepro­
wadzenia inkwestu w sprawie 
śmierci Gazdica. Przysięgli ci 
polecili policji odszukanie mor­
derców.

# # #
„Niech sędzia Schwaba sprawę 

tą załatwi” powiedział 
sędzia David.

Przed sędzią wyższym Józe­
fem B. Davidem wczoraj 
wskrzeszono sprawę kolejki na 
wązkim torze w Grant parku, 
a to w myśl protestowiczów, 
którzy sądownie domagają się 
jej usunięcia. W ubiegłym ty­
godniu sprawę tą  roztrząsano 
przed sędzią wyższym Piotrem 
H. Schwabą, który jednak nie 
wydał decyzji, ale wyjechał na 
wakacje. — „Nie będę wydo­
bywał kasztanów z ognia dla 
nikogo”, powiedział sędzia Da- 
yid. — „Choć było to bardzo 
nieprzyjemnem dla sędziego 
Schwaby wydać decyzję w spra­
wie kolejki na wązkim torze nie 
powinien był ją  odsyłać do 
mnie. Pan Skinner wiedział, że 
kolejkę budowano na gruntach 
publicznych i wtedy powinien 
był zaprotestować przeciwko 
temu. Dla informacji p. Skin- 
nera ja sam nie wydałbym roz­
kazu usunięcia kolejki teraz 
choćbym do tego miał prawo”. 
— Skinner, asystent adwokata 
generalnego stanowego stara 
się o usunięcie torów z Grant

parku. Spółkę kolejową repre­
zentuje adwokat Maclay Iloyne.

Generał Parker 
opuszcza miasto Chicago. 

Major generał Franciszek
Parker, którego niejednokrot­
nie widzieliśmy i słyszeliśmy 
przemawiającego na polskich 
obchodach i uroczystościach o- 
trzymał rozkaz od władz w 
Washingtonie i opuszcza mia­
sto Chicago, aby objąć kiero­
wnictwo wydziału wojskowego 
na Filipinach. Będąc komen­
dantem szóstego korpusu 
wojsk amerykańskich z siedzi­
bą w Chicago generał Parker 
dał się poznać i nam. Rozkaz 
władz wyższych otrzymany 
wczoraj sprawił wielką niespo­
dziankę w gronie licznych przy­
jaciół generała, którego miej­
sce teraz zajmie major generał 
Preston Brown, obecnie komen­
dant wojskowy w Panamie. Ge­
nerał Parker wyjeżdża okrętem 
do Maniły, dnia 23go listopada. 
Generał Brown obecnie bawi w 
Grand Rapids, Mich., na stano­
wej konwencji Amerykańskie­
go Legjonu,

•St.•JC • -A- -A-
W 12tu godzinach zastrzelono 

dwóch opryszków.
Jakób Spencer, lat 45, były 

handlarz piwa i opryszek zna­
ny policji tutejszej z dystryktu 
Town Hall wczoraj rano został 
zastrzelony i zwłoki jego zna­
leziono przy narożniku Belmont 
i Sheffield avenues. Spencer, 
który zamieszkiwał p. nr. 718 
Roscoe ulica był drugim oprysz 
kiem zastrzelonym na północnej 
stronie miasta wczoraj w dwu­
nastu godzinach. Pierwszym 
był Leon Mule, lat 55, z p. nr, 
1448 Cleveland ulica, którego 
zastrzelono w jego automobilu 
przed domem p. nr. 526 West 
Division ulica. Policja dzisiaj 
szuka Jerzego „Chief” Red- 
stona z „Tajnej Szóstki”, któ­
rego podejrzewają o zamordo­
wanie Spencera. Mule miał swe­
go czasu być członkiem szajki 
starej Aiello’a.•?€» .ję.•7C , 1C

Zakpił sobie z małpy 
i. teraz siedzi w kozie. 

Józef Wolek, lat 44, z p. nr. 
5089 North Union avenue, zna­
lazł cukierek twardy w Lin­
coln parku i ten wrzucił do kla­
tki, w której znajdowała się 
małpa. Zwierzę to podniosło 
cukierek wrzucony do klatki, 
ale nieszczęście chciało, że 
tym zakleiło sobie pysk i po­
wstała awantura w klatce. Na 
ratunek małpie pospieszyli do­
zorcy parkowi, a policjant El- 
mer Fredericks aresztował 
Wolka za karmienie zwierząt 
wbrew przepisom.

Komityman 26ej Wardy, ś. 
p. Józef Przybyło, zmarł na or­
ganiczną wadę serca a nie na 
chorobę piersiową. Przez sie­
dem miesięcy złożony był cho­
robą. Pogrzeb jego odbędzie się 
jutro rano z domu żałoby do 
kościoła św. Jana Kantego, a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha, przy licznym udziale 
krewnych, przyjaciół i znajo­
mych.

Z FIDELISOWA.
W ubiegłą niedzielę, dnia 20 

sierpnia, paraf ja  św. Fidelisa, 
nader licznie wystąpiła w ma­
nifestacji. Cudu nad Wisłą i 
Odsieczy pod Wiedniem. W po­
chodzie do pomnika Kościuszki, 
w parku Humboldta brały na­
stępujące Towarzystwa: Komi­
tet Parafjalny św. Fidelisa, 
Tow. św. Fidelisa, 878 Zjed. P. 
R. K., Tow. śś. Cyryla i Meto­
dego, Zjed. P. R. K. Harcerze 
Z. N. P., jedyna paraf ja, w 
której brali udział harcerze Z. 
N. P., Tow. Najśw. Imienia Je­
zus, Tow. Dziewic Różańco­
wych, Macierz Polska, Mężczy­
źni z Bractwa Różańca św. i 
wielu innych. Marszałkiem po­
chodu był obywatel Józef 
Kmieć. Na czele pochodu, szła 
kapela trębaczy i doboszy z 
Posterunku W. Wilsona, Nr. 
22go z Cicero, 111. W wymarszu 
także brali udział weterani I- 
ronsides Posterunku, nr. 16-go 
P. L. W. A.

&
Po zakończeniu programu w 

parku Humboldta, komitet pa­
raf jalny św. Fidelisa, zaprosił 
weteranów i Oddział trębaczy 
i doboszy, do sali św. Fidelisa, 
na mały wieczorek i przy za­
stawionym stole wszyscy zna­
komicie się zabawili. Nastąpił 
mały program, którego przewo­
dniczącym był obywatel i przy­
jaciel weteranów, p. F. Roman, 
który powołał na pierwszego 
mówcę p. J. Grabowieckiego, je­
dnego z założycieli paraf ji św. 
Fidelisa, oraz weterana z woj­
ny hiszpańskiej, który podzię­
kował wszystkim weteranom, 
paniom i parafjanom za tak li­
czne wystąpienie w dniu tak u- 
roczystym dla całej Polonj i. — 
Następnie przemawiali i zachę­
cali wszystkich do dalszej pra­
cy na niwie narodowej: p. J. 
Wojciechowski, komendant na 
stan Illinois P. L. W. A., któ­
ry zarazem był głównym mar­
szałkiem całego pochodu; p. J. 
W. Zdebski, wice-kom. Z. C. 
Polskiego Leg. Wet. Amer., o- 
raz naczelnik trębaczy i dobo­
szy z Post. 22go z Cicero, 111., 
p. S. S. Halick, były komen­
dant naczelny P. L. W. A. i 
znany działacz dla dobra całej 
Polonji; pani Tutlewska, preze­
ska Niewiast Różańcowych, p. 
J. Kmieć, J. V. Lachcik, były 
kasjer P . L. W. A., z Kensing- 
ton, pani E. Zych, prezeska Klu 
bu Królowej Jadwigi; p. J. 
Tchoń, prez. Tow. św. Cyryla i 
Metodego Z. P. R. K., p. M. 
Bernadzikowski, weteran armji 
polskiej, p. W. Cyganowski, ko­
mendant post. 16go Ironsides, 
pani M. Piecuch, prezeska Od­
działu Leg. Pań nr. 19go. Do 
stołów usługiwały następujące 
panie — z oddziału 19go Leg. 
Pań, pani Wojciechowska, pani 
Piecuch, pani Smoła i pani Mu­
cha. Następnie przewodniczący 
poprosił oddział trębaczy i do­
boszy z post. 22go do odegrania 
kilka utworów i na tern zakoń­
czył się wieczorek urządzony 
dzięki staraniem parafjan św. 
Fidelisa.

Udano się pochodem z Od­
działem trębaczy i doboszy do 
p. S. Małka, przy Campbell ave. 
i Hirsch, gdzie zabawiono się 
wesoło. Na czele harcerzy w 
pochodzie był p. M, Chowański 
z Tow. Pomnik Kościuszki, 2424 
Z. N. P .

ZAGADKOWE MORDERSTWO.

Z prawej strony, Helena Bendowska, właścicielka modnego salonu ko­
smetycznego w Pasadena, Cal., zastrzelona w tajemniczych okolicznościach. 
Z lewej, jej narzeczony, Harold Wolcott, właściciel kwiaciarni, którego za­
trzymano w areszcie prewencyjnym.

HARRISON URZĘDNIKIEM FEDERALNYM.

Bn©a,

Carter H. Harrison, la t Ti, który 5 razy był burmistrzem miasta Chica­
go, złożył przysięgę i objął urząd kolektora podatków wewnętrznych. Przy­
sięgę odebrał J. W. Hertz.

ZE STANISŁAWOWA
Wszystkim chyba wiadomo, 

iż paraf je nasze, szczególnie w 
czasach dokuczliwej depresji, u- 
stawicznie borykać się muszą 
z trudnościami materjalnemi. 
Ażeby nieco podreperować 
szczupłą kasę parafjalną, słu­
żącą na opłacenie kosztów u- 
trzymania kościoła i paraf j i, 
odbywać się będzie bazar para- 
fjalny na podwórzu szkolnem. 
Urządzeniem bazaru zajmują 
się kluby obywatelskie im. Ta­
deusza Kościuszki i Pań Kró­
lowej Dąbrówki wraz z Komi­
tetem Paraf jalnym. Bazar roz­
pocznie się w piątek, dnia 25 
sierpnia, począwszy o godzinie 
7:30 wieczorem. Spodziewanem 
jest, iż towarzystwa, dwory 
foresterskie, bractwa różańco­
we, Macierz Polska, alumni, so­
koli i chóry parafjalne, okażą 
dobrą wolę poparciem bazaru.

Dzisiaj rano z kościoła św. 
Stanisława Kostki odbył się 
pogrzeb ś. p. Franciszka Leśnie- 
wicza, którego zwłoki po odpra­
wionych ceremonjach liturgicz­
nych, złożone zostały na wie­
czny spoczynek na cmentarzu 
św. Wojciecha.

•łS-
Dziewczęta, które ukończyły 

ósmy stopień szkoły elementar­
nej powinny zapisać się na 
dwuletni kurs handlowy „Com- 
mercial Course) jaki prowa-1 
dzony jest od kilku lat z powo­
dzeniem przez czcigodne Sio­
stry Notre Damki. Kurs ten o- 
bejmuje następujące przedmio­
ty: stenograf ję, buchalter ję 
(bookkeeping), pisanie na ma­
szynce (typewriting), język an 
gielski, języki obce, matematy­
ka, itp. Po bliższe szczegóły na­
leży zgłosić się do Sióstr No 
fcre Damek w budynku szkol­
nym na Stanisławowie, przy 
Bradley i Noble ul.

Siostry Notre Damki upra­
szają rodziców, aby o ile możno­
ści dziewczynki mające pobie­
rać kurs handlowy były zapi­
sane stanowczo przed rozpo­
częciem nauki t. j. przed 5 tym 
września.

•łr
We wtorek, dnia 5go wrze­

śnia rozpoczyna się oficjalnie 
nowy rok szkolny. W dniu tym 
zostaną otwarte podwoje szkol­
ne i dziatwa wróci do nauki.

Dziewice Bractwa Najsłod 
szego Serca Marji, przyjdą do 
spowiedzi św. w nadchodzącą 

i sobotę, a do Komunj i św. przy- 
• stąpią w niedzielę na Mszy św. 
o godzinie 7 :30 rano.

Przeszło 40,000 Osób Na Obchodzie 
Dnia Czechosłowackiegon J

Z biura zarządu wystawy chi- 
cagoskiej raportują, że przesz­
ło 40,000 osób zebrało się na 
Polu Żołnierza, aby tam wspól­
nie obchodzić „Dzień Czechosło­
wacji” w ubiegłą niedzielę.

Po paradzie, ćwiczeniach gim 
nastycznych i widowisku prze­
mówił do zebranych prezes Se­
natu Czecho-Słowacji, poczem 
odbyły się tańce narodowe, na 
czem program zakończono.

Obchód ten odbył się w zesz­
łą niedzielę po południu i wie­
czorem, gdzie Dr. Franciszek 
Soukup, z Senatu Czecho-Sło­
wacji i gość honorowy dnia po­
zdrowił swoich tutaj zamieszka 
łych rodaków w imieniu ich ro­
daków poza oceanem. Dzięko­
wał wszystkim zarówno za po­
moc udzieloną w zorganizowa­
niu nowej Republiki Czecho­
słowacji w roku 1918.

Po mowie Dr. Soukupa uczczo 
no pamięć Antoniego J. Cerma-
ka, burmistrza miasta Chicago, I światowej.

którego zamordowano we Flo­
rydzie podczas nieudałego za­
machu na Prezydenta Roosevel- 
ta.

Widowisko „Mój K raj” urzą­
dzone przy udziale 3,000 osób; 
„Jazda pogromców,” popis jaz­
dy na koniach wykonany był 
przez Towarzystwa Kulturalne 
Słowaków w stanie Illinois. Po­
pisywali się także wojskowi a- 
merykańscy z obozu Whistler’a.

Udział w obchodzie brali tak­
że Aleś Broz z Washingtonu, 
sekretarz legacji, który zastę­
pował Dr. Ferdynanda Veverkę, 
ministra Czecho-Słowacji w Sta 
nach Zjednoczonych i J. A. Cer- 
venka, prezes Czecho-Słowac- 
kiej grupy na wystawie świa­
towej, który przewodniczył.

Wieczorem tego samego dnia 
odbyły się tańce narodowe i 
śpiewu na placu przed Salą 
Nauk, na gruntach wystawy
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RUNĘŁA ŚCIANA PAŁACU.
Wilno, 22 sierpnia. — Miasto znajduje się pod wrażeniem 

strasznej katastrofy budowlanej. Podczas remontowania pałacu 
Kurji Metropolitalnej, usunęła się ściana, grzebiąc 3 robotni­
ków. Ofiary katastrofy dogorywają w szpitalu-

POCHWAŁA SKAUTÓW POLSKICH.

Odbywa się codziennie o go­
dzinie 7 :30 wieczorem, w ko­
ściele św. Stanisława Kostki, 
nowenna do Najsłodszego Ser­
ca Marji.

Dzielnie spisała się stanisła­
wowska Kawałerja Polska w 
zeszło-niedzielnym wymarszu 
do parku Humboldta, pod po­
mnik Kościuszki. W oficer­
skim mundurze, z uśmiechem 
na ustach i dziarską żołnierską 
miną, w takt muzyki, szedł na 
czele stanisławowian, ks. Ed­
ward Gołnik, C. R.

Stanisławowska drużyna śpię 
wacza z chórów paraf jalnych, 
ubawiona dowolnie, wróciła w 
niedzielę wieczorem ze swego 
dorocznego pikniku, z zachętą 
do dalszej pracy kultywowania 
pieśni kościelnej i narodowej. 
Honorowym podczaszym był or­
ganista p. Stanisław Skibiń­
ski.

Nie wszyscy wiedzą, że w bu­
dynku szkolnym, pod główną 
salą parafjalną, w lokalu ban­
kowym, odbywają posiedzenia 
dwie spółki oszczędnościowo- 
pożyczkowe. Jedną z nich to 
spółka Pułaskiego, załatwiająca 
swój interes w zakres spółki 
wchodzący w poniedziałki i so­
boty, a drugą, jest spółka p. w. 
św. Stanisława Kostki funkcjo­
nująca w czwartki wieczorem. 
Grosz złożony w tych spółkach 
jest pewny, a co najważnijesza 
praktyczny, bowiem małemi 
wpłatami po pewnem czasie, u- 
ciuła się poważna sumka.

NOTATKI OSOBISTE.

Budapeszt ,22 sierpnia. — Reprezentacja polska na między­
narodowym zlocie harcerzy spotkała się z niezwykle serdecznem 
przyjęciem ze strony rządu węgierskiego i drużyn harcerskich 
innych państw. Dzienniki piszą, iż podczas wielkiej parady dru­
żyna polska znajdowała się we wspaniałej formie.

SAMOBÓJSTWO OFICERA UKRAIŃSKIEGO.
Lwów, 22 sierpnia. — Kilka dni temu w południe zastrzelił 

się Mikołaj Stroński, były komendant obozu ukraińskiego, o-
statnio woźny konsulatu sowieckiego.

Samobójstwo posiada tło polityczne.

WALKER PRZYGOTOWANY ODPOWIEDZIEĆ NA 
PYTANIA W SPRAWIE PODATKÓW.

Cannes, Francja, 22 sierpnia. — James J. Walker, b. bur­
mistrz nowojorski oświadczył tu wczoraj, iż jest przygotowany 
odpowiedzieć na wszelkie pytania w sprawie jego dochodów, jak 
również zapłaconych podatków dochodowych, jeżeli otrzyma za­
wiadomienie gdzie i w jakim czasie będzie pytany. Walker po 
wizycie w Londynie, powrócił do Cannes i tu się osiedlił, jeżeli 
nie na stałe, to na czas dłuższy.

KRÓL KAROL POWRACA DO ZDROWIA PO 
SILNYM ATAKU GRYPY.

Bukareszt, Rumunja, 22 sierpnia. — Król Karol rumuński 
powraca szybko do zdrowia po silnym ataku grypy. Taki komu­
nikat wydano z pałacu królewskiego wczoraj rano.

W zeszłą sobotę, dnia 19-go 
sierpnia w kościele Różańca św. 
przy 113 i South Park ave., w 
Pullman, o godz. 9ej rano po­
błogosławiony został związek 
małżeński Józefa Nowickiego 
z panną Ireną Macewicz, Do­
zgonnym węzłem małżeńskim 
młodą parę połączył X. Ke- 
nough. Nowożeńcom drużbowa- 
li: damą honorową była pani 
Aurelja Maas, siostra pani mło­
dej, a jako drużbowie Jan Rot 
i panna Helena Pajkos. Wese­
lisko odbyło się w rezydencji 
pp. Józefa i Franciszki Macewi- 
czów, pnr. 10891 Edgebrooke 
ave., rodziców pani młodej. Ze­
brało się liczne grono przyja­
ciół, którzy bawili się ochoczo 
przy doborowej muzyce p. B.
Balehisa. Udział w biesiadzie 
weselnej brali następujący goś­
cie: Józef Macewicz z żoną, ro­
dzice pani młodej, Władysław i
Dorota Nowiccy, Ludomir i We son Parku Nr, 18. Sejm ten

ronika Hołdynscy z córkami 
Lucyną, Wandą i Weronika, A. 
Dłużak z żoną, Jan Maciucki z 
Detroit, Mich., pani Aniela Gó­
recka z Detroit, Mich., p. Kata­
rzyna Petke z Indiana Harbor, 
Andrzej i Salomea Balczewscy 
z Galumet City, Piotr Szymań­
ski z synami Franciszkiem i 
Władysławem z Gary, Ind., 
Henryk i Aurelja Maas, Łucjan

Wiktorja Jareccy, Michał i 
Wanda Lenard, Franciszek Nie 
tupski z żoną, pp. Pakulasz, 
Jan i Stanisław Wilczyńscy z 
żonami, Aleksy i Katarzyna 
Burent z córkami Jul ją i Ger­
trudą, Fr. Wilczyński, George 
Brown, panna Ewelina i pani 
Henry Maas, Józefina Paskos, 
Bolesław Auron z żoną, Antóni 
Maciejewski, Katarzyna Mert- 
ka, Alicja Oresky, Kazimierz, 
Edward, Józef i Czesław Mace- 
wicz, bracia pani młodej, Rudy 
von Meeteren z żoną, pp. Ores- 
cy, pp. Gus Tesson i William 
Breycis.

Do Posterunków 
Legjonu Pań.

Koledzy i Koleżanki! 
Niniejszem apelujemy do 

Was o wzięcie udziału w wy­
marszu. w niedzielę, dnia 27go 
sierpnia, do kościoła św. Jakó- 
ba, przy Mango i Fullerton ave. 
gdzie odbędzie się nabożeństwo 
na intencję sejmiku stanowego 
na Illinois.

Prosimy posterunki i oddzia­
ły pań — o liczne wystąpienie 
w mundurach i ze sztandarami, 
na miejsce zbiórki przed salą p. 
Koneckiego, 2041 N. Lorel ave. 
przy Grand ave., o godz. 9ej 
rano.

Po nabożeństwie udamy się 
razem do sali św. Jakóba, gdzie 
podany będzie obiad przez pa­
nie z Oddziału 7go Legjonu Pań 
przy posterunku Cragin - IIan-

jest ważny, więc obecność każ­
dego delegata jest konieczną. 
Pod obrady przyjdą bardzo waż 
ne sprawy tyczące się organi­
zacji w stanie Illinois, oraz ca­
łego Polskiego Legjonu Wete­
ranów Amerykańskich.

niego; w czwartke, Oddział św. 
Alojzego i Klub Młodzieńców 
Polskich.

Piknik ministrantów udo 1 
się pod każdym względem. — 
Chłopcy bawili się wesoło i o- 
choczo. Dla zabawy i wspólnej 
uciechy odbyły się rozrywki ta ­
kie jak wyścigi o nagrody, w 
których żwawiejsi zdobyli na­
grody ofiarowane przez ks. pro­
boszcza Franciszka Dembińskie 
go, C. R. Pod wieczór zerwała 
się wichura a później deszcz, 
który przeszkodził nieco dal­
szej zabawie.

W ubiegłą sobotę rano był 
pogrzeb tragicznie postrzelone­
go ś. p. Władysława Gałczyń­
skiego. Ceremonje liturgiczne 
odprawione zostały w kościele 
św. Jadwigi, a zwłoki pochowa­
ne na cmentarzu św. Wojcie­
cha.

Jeśli kto ma zamiar nabyć 
Pamiętnik Tygodnia Polskiej 
Gościnności, z okazji wystawy 
światowej specjalnie wydany, 
to może sobie nabyć od sekre­
tarza parafjalnego na plebanj i 
podczas godzin urzędowych, po 
nadzwyczaj przystępnej dla 
każdego cenie. Pamiętnik ten 
powinien znajdować się w każ­
dym domu polskim.

Jutro rano z kościoła św. 
Jadwigi odbył się pogrzeb ś. p. 
Hieronima Spychały, którego 
zwłoki po odprawionych cere­
monjach liturgicznych złożone 
zostaną na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

Panna Loretta Gondek, któ­
ra zdobyła nagrodę trzecią w 
konteście popularności, cieka­
wa jest, kiedy przejedzie się do 
Hollywood, Cal.? Obiecano jej, 
że taki bezpłatny przejazd do­
stanie się jej po skończonym 
Tygodniu Polskiej Gościnności.

Niektórzy z jadwigowian py­
tają się, dlaczego nie było w 
niedzielnym pochodzie do par­
ku Humboldta, rydwanu, przed 
stawiającego Sobieskiego po i 
Wiedniem, który miał być uży­
ty, według twierdzeń komitetu 
międzyorganizacyjnego. Odpo­
wiedzi na to dać nie możemy, 
gdyż to od nas nie zależało.

Obecnie na jadwigowie cicho 
i spokojnie. Dopiero w dniu 5 
września, kiedy to rozpocznie 
się nowy rok szkolny, dopiero 
będzie na podwórzu szkolnem, 
przed kościołem i przed szkołą 
rojno i gwarno.

Z JADWIGOWA.
Bawiący od paru miesięcy na 

plebanji jadwigowskiej, misjo 
narz z Polski, ks. Paweł Dem­
biński, brat miejscowego pro 
boszcza ks. Franciszka Dembiń 
skiego, C. R., który przyjechał 
na wystawę światową, pożeg­
nał wczoraj gościnne progi na 
szego grodu i wyjechał z po­
wrotem do Ojczyzny, do dal 
szej pracy duszpasterskiej. Ks. 
Dembińskiego pamiętać będą 
wszyscy ci, którzy słyszeli jego 
budujące kazania, na Jadwigo­
wie, Marjanowie i Jackowie?

W przyszłą sobotę w koście­
le św. Jadwigi staną na kobier­
cu ślubnym: na Mszy św. o go­
dzinie 8ej rano, p. Franciszek 
Sternal z panną Anną Nejman; 
a o godz. 9ej, p. Władysław Ja­
worski z panną Stefan ją Ka- 
put.

Posiedzenia towarzystw w 
tym tygodniu: dzisiaj, Tow. 
św. Florjana i Tow. św. Anto-

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE AVENUE

W ynajm ijcłe skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe, b iżuterje i tp . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju na 

duże i m ałe sumy.

KOŁDRY, MATERACE, PODUSZKI
D A J C IE  W A S Z Ą  P IE R Z Y N Ę

p r z e r o b i ć  n a  k o ł d r ę .  C e n y  n i s k i e .  
R o b o t a  g w a r a n t o w a n a .

HUMBOLDT OUILT MFG.
1011 W . D IV IS IO N  U L IC A  

T el. H u m b o ld t  3250
F .  O p ł a w s k i .

W O R L D S  F A I R

S O L D IE R  FIELD
ST A B T S

F r id a y  A fte r n o o n  an d  
T w ic e  D a ily  to  S e p t . IO

5 5 ,0 0 0  E C c
S E  A T S ___

J e ź d ź c y - s z a m p j o n i  z e  w s z y s t k i c h  
c z ę ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i 
K a n a d y  w e z m ą ,  u d z i a ł  w  k a ż d e m  
p r z e d s t a w i e n i u  a ż e b y  s k o r z y s t a ć  
z n a g r ó d  w  s u m i e  $ 5 0 ,0 0 0 . W s z y ­
s t k i e  d r o g i  p r o w a d z ą  n a  P o le  
ż o ł n i e r z a .
Od 25 s ie r p n i a do 10 w r z e ś n ia .

Gordon Electric Construction Co.
5257 Windsor Ave. Teł. Palisadę 10474

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 
elektryczności po przystępnych cenach.
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